
Nr. 156. Kraków, Czwartek 10 Lipca 1913. Kok XXI;
PRENUMERATA wynosi w Krakowi®! 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
ca odnoszenie do domn dopłaca edg 

40 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartainie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w inny oh 
V'ństwach kwartalnie 12 kor. Zmian* 

adresu 40 hak

fc»
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

10 hal.

lis ty  pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i Inseraty nadsyłać należy franoo 
do Administracji „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy orząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. R ek lam uje  nifc- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów reuakoya BK 

nrraoa.

A d res Redl UL. iw. TIMMZż L ST. 
Adres telegr.: „Głos Naredu" Kraki# 

Tslsfss Nr. 190.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu11, nlica św. Tomasza Ł. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 halerzy, za każdy następny raz 15 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hak ca 
pierwsi.^ raz, każdy następny 15 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu11 (prospekty, cyrkularne, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 aor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 eg*, dla miej­
scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vog)er, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joesse! w Antwerpii Jonas & Cie, Annocoen-Ezpedition „Propaganda*^

Gy5rl & Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszole J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette. Jules Fortin & Cie, de Raczkowski.

Stanisław Rąb
w Krakowie, ul. Sławkowska 4

(v is a  vis Hotelu Saskiego.)
Nowo otwarty handel, poleca artykuły  
religijne, obrazy, g a l a n t e r y ę  i przybory 

piśmienne.
■ Ceny bardzo n isk ie . E E E

Polacy o  noBjym Sejmie.
W czorajszymi wyborami z kuryl wielkiej 

własności został skład Sejmu galicyjskiego 
na najbliższe sześciolecie ostatecznie ustalo­
ny. Ogółem wybrano 149 posłów, a gdy do 
tej cyfry doliczy się 12 wiry listów, to Sejm 
galicyjski przedstaw i się nam  w zupełnym 
komplecie.

Najliczniejszem stronnictw em  w nowym 
Sejmie będzts stronnictw o c e n t r u m ,  gru  
pujące się około „Gazety Narodowej". Cen­
trum  powstało po wyborach w r. 1908 przez 
połączenie się k ilku  zaledwie posłów (M-ir- 
szafkowicz Kozłowski, W rześniewski, Sobole­
wski) w osobny klub sejmowy. Przez sece- 
syę od autonom istów centrum  w zrastało bar­
dzo szybko l przy końcu ubiegłej kadencyi 
sejmowej liczyło już 18 posłów. Na Jego 
czele stoi książę W itold Czartoryski, obok 
niego główną rolę w  niem odgrywają*- Wło­
dzimierz Kozłowski i Tadeusz Cleński, pre­
zes Rady Narodowej. O statnie wybory [we 
Wschodniej Galicy!, przeprowadzone [„przez 
Radę Narodową, przyniosły centrowcom wiel­
k ie zwycięstwo, pomniejszając liczbę posłów 
autonom istów  (fcj. „Podolaków") a z u p e i  
n i e  usuwając z tam tej strony Sanu konser 
w atystów  krakow skich, naw et tak  wybit­
nych Jak p. Gniewosz, KralńsKi prezez Tow. 
kredyt, ziemskiego, lub Dembowski wicepre­
zydent Rady szkolnej krajowej. Podnieść 
trzeba, że c e n t r u m  je s t stronnictw em  ka­
to lic k im  i demokratycznem, choć niew ątpli­
wie konserw atywnem . P. Cleńeki wprow a­
dził du niego żywioły młode i z poza sfery 
obszarników, jak  profesora Uo. Jag . Stan. 
S t r o ń s k i e g o  1 profesora Akademii rolni 
czej K ą s a n i  cq . Centrum  je s t dzisiaj stron 
nictwem antib lokow em , grupuje w sobie 
młodsze dem okratyczne ziemiaństwo polskie 
z Galicy! Wschodnifc] i chętnie wchodzi w 
sojusz z Dem okracyą Narodową przeciw 
stańczykom. Zastąpi ono w Sejmie „dawny 
potężny klub autonom istów, dztBisj znacznie 
zmniejszony.

D o k ł a d n ą  c y f r ę  c e n t r o w c ó w  jest 
trudno oznaczyć, niektórzy bowiem w wiel 
kiej własności na  Wschodzie wybrani posło 
wie nie oświadczyli się dotąd publicznie, czy 
wstąpią do centrum  czy do klubu sutonom i 
stów. Niedaleko jednak oddalimy się od 
prawdy, zaliczając do centrum  33 posłów. 
Są to  mianowicie wybrani (25) z wielkiej 
własności posłowie: A leksander Dąbski, Ko 
słuwski, Stanisław  br. Stadnicki, Nowostelec- 
ki, Paweł książę Sapieha, Andrzej kaląię 
Lubomirski, Tadeusz S tarzyńsk i, ScbnelJ,

prof. S trcński, Biesiadacki, bar. Brunicki, 
A leksander Krzeczunowicz, Barański, Wład. 
lir. Djieduszycki, prof. Milewski, Krzysztofo- 
wicz, prof. Kasznica, Tad. Gieński, A rtu r 
Cielecki, Serwntowski, Laskowski, Onyszkie­
wicz, Urbański, Koziebrtdzki i Rayski.

Ponadto należy do centrum  8 posłów z 
kuryi wlrjskiej, a m ianowicie: St. Adam hr. 
Stadnicki, .Burzyńekit’, Tyszkówski, hr. K ra­
sicki, książę W itold Czartoryski, W alerjka  
Krzeczunowicz, Gromnicki i Sozańaki. Razem 
więc c e n t r u m  l i c z y ć  b ę d z i e  33 p o s ­
ł ó w ,  a doliczywszy obecnego rek to ra  uni­
w ersytetu  lwowskiego St. Starzyńskiego — 
34 posłów.

P o d o l s c y  byli dawniej najsilniejszym 
klubem  sejmowym. Z pośród nich wychodzili 
prezesi Koła polskiego, m inistrowie i na­
miestnicy, jak  znakomity Grocholski, Apoli­
nary Jaw orski, Dzieduszyckl, Abrahamowicz, 
Piaińsfci, do Podolaków czyli autonom istów 
należy także obecny m arszałek krajowy hr. 
GcłucLowski. W alka przeciw blokowej refor­
mie wyborczej zbliżyła w OBtatnich m iesią­
cach Podolaków do centrum  tak  dalece, że 
różnica pomiędzy obiema grupam i ujawniała 
się chyba w tem , iż Podolacy należeli do 
wspólnej ze stańczykam i „Prawicy sejmo- 
we’“, a centrowcy tworzyli klub samodziel­
ny. W czasie ostatniej akcyl wyborczej do­
konała blę m asowa secesya od Podolaków 
do centrum  i niewiadomo, czy się już skoń­
czyła. Obecnie zaliczamy do autonom istów 4 
podów z wielkiej w łasności: pp. Garapicha, 
Moysą Rosockackiego, G łuchow skiego, Abra- 
hamowicza i dwóch posłów ze w s i: br. Pi- 
nińskiego 1 Teodorowlcza, Klub autonnmistów 
składać się więc będzie z 0 posłów. Ozy klub 
ten pozostanie nadal w  Prawicy sejmowej, 
czy też wejdzie w bliższe stosunki z cen­
trum , Diewiadomo. Tadycya polityczna łączy 
autonom istów z Prawicą krakow ską, niechęć 
atoli obszarników ws hodnlo galicyjskich do 
Prawicy i Jej przywódcy Bobczyóskiego je s t 
tak  wielka, że trudno sobie wyobrazić koo­
perację  obu tych fctr mnictw w Sejmie. — 
Stańczycy krakow scy swojem stanowiskiem  
wobec reform y wyborczej zerwali nici, k tó re  
ich od la t 30 łączyły z konserw atyzm em  
wsobodnio-galicyjskim. Stańczyków także „za­
sługą” je s t osłabienie Podolaków i w zrost 
centrum , k tó re  się dzisiaj łączy z najw ięk­
szymi wrogami Prawicy krakow skiej, z na­
rodowymi demokratam i.

S t a ń c z y e y  k r a k o w s c y  — t. sw. 
„Prawica krakow ska* — wejdą do Sejmu o- 
s ł a b i e n l  i l o ś c i o w o  i to  znacznie. Z ku ­
ryi w’i e l k l e j  w ł a s n o ś c i  zdołali utrzym ać 
obecnie zaledwie 13 m a n d a t ó w  zacbodnio- 
galicyjsklch. Mandaty te piastują pp .: J. G 
ZalesM, J. E. Bobrzyński, J. S . hr. Wodzlo- 
ki, St. Skrzyński, bar. Goetz-Okocimski, Wł. 
Leopold Jaw orski, prof. Mars, Tadeusz Piłat, 
Hapka, Męciński, Konopka, Stanisław  Dąb- 
ski, Stanisław [Jędrzejowicz. Z kuryi w i e j ­
s k i e j  m ają Btańczycy 5 p o s ł ó  w : Edwarda 
Mycielakiego, Zdzisława hr. Tarnowskiego, 
Bzowskiego, St. Henryka Badeuiego 1 Nieza 
bitowskiego, a z m iast dwóch : pp. Halhar.a i 
nam iestnika Korytowskiego. Prawica więc 
krakowska składać s!ę będ/.ie z 20 posłów, a 
po doliczeniu prezesa Akademii um iejętności

J. E. Stanisław a hr. Tarnowskiego (który  
ma głos wiryloy w Sejmie) i rek to ra  wsze 
chnicy Jagiellońskiej (w roku przyszłym bę­
dzie nim profesor Kostanecki, Konserwaty­
sta  Krakowski) liczyć będzio 22 członków 
Sejmu Cyfra ta oznacza osłabienie o 50 pro 
cent „Koła krakow skiego", ja k  się o fic jal­
nie Klub stańczykow ski w Sejmie nazywa. 
W rzeczywistości wpływ stańczyków  w S e j­
mie spadnie jeszcze niżej, ponieważ Koło 
krakow skie straci obecnie potężubgo sojusz­
nika, Jakimi byli dotąd konserw atyści wscno- 
dnlo-galicyjscy. Pozbawieni tego oparcia — 
stańczycy krakowscy przestaną być tym  de­
cydującym o losach k ra ju  czynnikiem, ja ­
kim byli od la t 30.

Jako  d z i c y  k o n s e r w a t y ś c i  w ybra­
ni z o s ta ł: J. E. m inister B i l i ń s k i  i F ran ­
ciszek hr. Z a m o y s k i .

N a r o d o w a  d e m o k r a c y a ,  do omó­
wienia k tórej z kolei przechodzimy, wcbodzl 
do Sejmu w z m o c n i o n a  m oralnie 1 iloś­
ciowo. W kury i miejskie] zdołała utrzym ać 
stan  swego posiadania, tj. p i ę ć  m a n d a t  ó,w 
a we wszystkich praw ie okręgach miejskich 
uzysKala wielki przyrost głosów. W ybrani 
zostali w m iastach jako  nar.-dem okraci: J. 
E. Głąbiński, dr. Adam, Schmidt, Wójcicki 1 
Jabłoński. W kury i wiejskiej uzyskał m an­
dat p. Bednarski a z kury i w i e l k i e j  w ł a ­
s n o ś c i  p o  r a z  p i e r w s z y  wybrano dwóch 
nar. dem okratów , Aleksandra hr. S k a r b ­
k a  i O ktaw a S a l ę .  D o  k l u b u  n a r .-d e -  
m o k r a t y c z n e g o  w s t ą p i  w i ę c  n a j ­
m n i e j  o ś m i u  p o s ł ó w ,  a  być może, te  
cyfra ta  — kosztem  Związku chrzęść.-ludo­
wego — jeszcze wzrośnie.

Rzeczywisty wpływ Nar.-demokracyl bę­
dzie jednak daleko większy, niżby to liczba 
jej poBłów wskazywała. Nar.-dem okracya zy­
skała bowiem w klubie c e n t r u m  bardzo 
silnego sprzym ierzeńca (35 posłów I) a po­
nadto Związek chrześć.-ludowy pójdzie z nią 
w spraw ach ważniejszych ręk a  w rękę. 
Z w i ą z e k  c h r z e ś ć . - l u d o w y  u k o n sty tu ­
uje się — ja k  przypuszczamy — w o s o b n y  
k l u b ,  do którego prawdopodobnie w stąpią: 
X. Wolanin, X. Michalik, X. Zaremba, X 
Okoń, Macluszek, Górklewioz, Pilch, Zam or­
ski, Łaskuda i Jan  hr. Potocki, więc razem 
11 posłów. Będzie to siła wcale poważna — 
a mamy nadzieję, że przy najbliższych wy­
borach wzrośnie znacznie.

K l u b  L u d o w e ć  t 1 spadnie do 14 pos­
łów w nowym Sejmie, (dawniej liczył 21 po­
słów). Należeć doń będą wybrani s  kuryi 
wiejBkiej posłowie: Stapiński, Bernadzikow- 
ski, Biały, Bojko, J. E. Długosz, Bosak, Żar- 
dccki, Kędzior, Krężel, Siwula, W itos i Ser- 
czyk i poseł miejski Zgóraki.

P o l s k a  d e m o k r a c y a  utrzym ała z 
trudem i przy pornosy żydów swój stan  po­
siadania. W Eowym Sejmie liczyć będzie 16 
posłów, a to  13 wybranych z m iast (Jahl, 
Kieski, Leo, Bsndrowtki, Federowlcz, S roko­
wski, Doliński, Misiński, Rutowskl, Scbae 
teel, Maiss, German. Maryewski) 1 3 posłów 
z Izb handlowych. Oi ostatni są wszyscy ży 
darni: Sare, Loswenstein i Rittl,

Przypuszczać należy, że posłowie dnno- 
kratyczni utw orzą w Sejmie ponownie Klub 
l e w i c y  s e j m o w e j  i te  do tej lewicy

wstąpią także dwaj dzicy demokraci (Łazar­
ski i Tertil) i dwaj „postępowcy" (Aszkena- 
ze i Llsiewicz). Lewica może więc składać się 
z 20 posłów.

Miasto Lwów wybrało dwócn m i e s z -  
c z a n - d e m o k r a t ó w  (prezyd. Neuman i 
kupiec Rledl). Obaj ci posłowie nie będą na­
leżeć prawdopodobnie ani do lewicy, ani do 
żadnego z klubów sejmowych.

Do p o l s k i e j  reprezentacyi sejmowej 
należy wkońcu 9 wirylistów.

Tak więc ostateczny skład polskiej re ­
prezentacyi sejmowej przedstaw ia się n a s tę ­
pująco :

Stronnictwa antyblokowe:
centrum  33
autonomiści 6
nar. demokraci 8
chrzęść.-ludowi 11 

2 
6

mieszczanie
wiryliści

Razem 66 posłów.

Stronnictwa blokowe:
krakow ska Praw ica 20 
ludowcy 14
klub lewicy 20
wiryliści 3
dzicy konserw atyści 2 (?)

Razein 59 pesiów.
Ogólna ilość Polaków w Sejmie wynosi 

125 posło w, z tego większość należy do prze­
ciwników bloku i blokowej rbforuiy w ybor­
czej.

Wybory dały po stronie polskiej zwycię­
stwo antyblokowi. Społeczeństwo polskie 
dało odpowiedź wyraźną na ape), do niego 
wystosowany.

Należy z tej odpowiedzi wyciągnąć kon  
■ekweneyet...

Przemówienia mężów stanu.
Mowa, k tó rą  wygłosił JE. d r Bobrzyński 

na wczorajszem zebraniu krakow skiej wię­
kszej własności miała k ilka  zajmujących 
momentów, k tó re  w arto podkreślić.

Przedew szystkiem  sta rł się b. Namie­
stn ik  dość OBtro z p. Abrahamowiczem, k tó ­
ry mu zarzucił, że dał się opanować żywiołom 
nie mającym nic wspólnego z konserw aty­
zmem. „Przy kompromisie, — o (reform ę 
wyborczą) oświadczył dr Bobrzyński, — 
odegrałem rolę pośrednika, — ale kompro­
mis w imieniu partyl konserw atyw nej za­
wierał Eks, Abrahamowicz.. Po upadku kom ­
promisu ja wyciągnąłem konsekweneye i u 
stąpiłem, — Eks. Abrahamowicz wyciągnął 
również konsekweneye, — ale w innym kie­
runku i przeszedł z rozpiętymi żaglami do 
przeciwnika swego dzieła"...

To złośliwe przypuszczenie nie dobrze 
wróży o przyszłem porozumieniu obu kon­
serw atyw nych grup sejmowych.

Następnie b. Namiestnik, — naszkicował 
swój Btoaunek do ludowców, zaznaczając, że 
dokładał wszelkich starań, aby radykalizm  
ludowy miarkować...

Czyniłem to ze zmiennym bardzo sku t­
kiem . Nie podobało się to, rzecz n a tu ­
ralna, wielu. Uznali, że zam iast ograni­
czać się do m iarkow ania radykalizm u lu­
dowego, lepiej wystąpić z nim do otw ar­
tej walki i z wyborów z gmin wiejskich 
wyszła teraz pod tem  hasłem  grupa po­
słów, o k tó re j zachowaniu się nie należy 
przesądzać, zanim sam a się nie wypowie.

Jeżeli znajdzie przywódcę wyższej 
miary, jeżeli za zadanie sobie postawi, 
aby w imię etyki chrześcijańskiej zwal­
czać w szystko złe, jakie życie nasze pu­
bliczne zatruw a, a więc politykę kłam ­
stw a i nienawiści i schlebianie niskim 
instynktom , to  grupa ta  odegra rolę do­
datnią, bez względu na to, ja k  się aacho- 
wa wobec reform y wyborczej. Widzimy 
jednak, ża o pozyskanie tych posłów 
s t a r a j ą  s i ę  d z i ś  z n a n i  a p o s t o ­
ł o w i e  k ł a m s t w a  i n i e n a w i ś c i ,  
aby ich pod pozorem walki z ludowcami 
popchnąć do licytowania się z nimi o po­
pularność w masie ludu wiejskiego. 
Miejmy nadzieję, że te  zam iary się nie 
powiodą, bo widowisko byłoby w prost 
sm utne.
W ten  sposób powitał EkB. Bobrzyński 

powstanie Związku chrześcijańsko-ludowego. 
B. Nam iestnik ma niedostateczne wyobraże­
nie o program ie nowej grupy, k tó ra  nie 
może przecież ograniczyć stę do czysto ety­
cznej działalności, kiedy pow stała pod Ha­
siem politycznem, — i bardzo Jasno okre 
śiiła swój stosunek  do pro jek tu  refo rm / 
wyborczej. — Określenie zaś natodowych- 
dem okratów, jako  „Apostołów kłam stw a 
l nienawiści", — jes t w ustach polskiego 
męża stanu może zbyt ryczałtowem  potę­
pieniem stronnictw a narodowego..

Moiej surowym, ale równie krytycznym  
okazał się d r Bobrzyński wobec autonom i­
stów i centrowców wschodnio -  galicyjskich, 
którym  przypisuje catą winę u tra ty  10 pol­
skich m andatów na wschodzie.

Nowa generacya konserw atystów  na 
wschodzie, k tórej typowym przedstawicielem 
jes t p. Tadeusz Cieóski, nie chciała widzieć 
niebezpieczeństwa starej ordynacyl, a wią­
żąc się z narodow ą demokracyą, zerw ała 
z tak ty k ą  generacyi poprzedniej. W  uoj wa­
żniejszej kwesty! reform y wyborczej sejmo­
wej, k tó ra  stała się pierwszorzędnym postu ­
latem  nietylko kraju, ale taaże  i państwa, 
przesil!, do opozycyi przeciw rządowi, przy­
puszczając, że mimo to będą mieli poparcie 
rządu. Rząd od wyborów się cofnął.

Wobec Rusinów, pod wpływem naro­
dowej dem okracji, zajęli stanowisko w o­
jownicze, a przy wyborach na kandyda­
tów w okręgach z przeważającą większo­
ścią ruską, postawili i tak ie  osobistości, 
k tó re  Rusini uważają za swoich nieprze­
jednanych wrogów. W y n i k  t e j  p o l i ­
t y k i  u k a z a ł  s i ę  w u t r a c i e  d z i e ­
s i ę c i u  m a n d a t ó w  n a  r z e c z  R u s i ­
n ó w  n a  w s c h o d z i e ,  a j  e ż e l i  r e f o r ­
m a  w y  borcz?5,  z a b e z p i e c z a j ą c a  
m a n d a t y  m n i e j s z o ś c i  p o l s k i c h  
n a  w s c h o d z i e  n i e  p r z y j d z i e  d o  
s k u t k u ,  t o  p r z y  n a s t ę p n y c h  w y ­
b o r a c h  m o ż e m y  m a n d a t ó w  t y c h

25 G. K. CHESTERTON.

CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM.

( P o w i e ź  ć).

— W takim  razie — prowadził dalej rzecz 
swoją Syme — trzeba będzie obrać inną me­
todę działania dla przełam ania pierwszych 
ludów pomiędzy m ną a człowiekiem, k tó re ­
go zamierzam zabić. A skoro nie można z 
góry przewidzieć, jak ie  odpowiedzi dawać 
będzie m arkiz, sądzę, że będzie najwłaści­
wiej, jeśli dyalog prowadzonym będzie je 
dnostroanie. Tak też zrobię, przysięgam na 
świętego Jerzego.

Pow stał z determinacyą, a żółte jego kę­
dziory igrały mu nad czołem, rozwiane po­
rannym  wietrzykiem. Taż obok grała  wła­
śnie ogródkowa orkiestra, towarzysząc śpie­
waczce. Muzyka ta  przypomniała żywo Sy- 
mowi wczorajszą katarynkę na Lercester 
Sęuare, przy której dźwiękach gotów był iść 
na śmierć. Spojrzał więc odważnie w kie­
ru nku  stolika, przy którym  siedział markiz 
w  towarzystw ie dwóch Francuzów.

Ludzie ci ubrani byli w eleganckie tużur- 
k i i kapelusze, a  Jeden z nich miał w buto­
nierce czerwoną wstążeczkę legii honorowej. 
W szystko to  znamionowało ich należenie do 
wyższych sfer towarzyskich.

W  porównaniu z nimi markiz, przybrany 
w  Jasny, wiosenny garn itur i Jasno-żółty ka­
pelusz, robił raczej wrażenie członka bohe- 
mU artystycznej, mimo to jednak wygiąud 
stanowczo na m arkiza, rzełby k to  naw et ns

króla, a tylko nie na europejskiego m onar­
chę, lecz na Jakiegoś wschodniego* grecko- 
azyatyckiego despotę.

Składały się na to : egzotyczne wrażenie, 
jego oczy w migdał wykrojone, spoglądające 
jakoś wzgardliwie na purpurowe m orze i 
jego głowa, k tó rą  nosił wysoko, rzekłbyś 
jak iś królik  z czasów niewolnictwa, patrzący 
z góry na przykutych do łodzi galerników, 
składających m u w hołdzie swój niewolniczy 
trud.

Takie myśli przelatywały przez głowę 
Syma w chwili, gdy patrzył na smagłą o 
brązowym odcieniu tw arz markiza.

— Tak — pow tarzał sofcie w duszy — 
wyglądać musieli dawno tyrani na tle cie­
mnej zieleni gajów -oliwnych i błękitu poła 
dniowego nieba.

— Czy weźmiesz pan udział w tej n a ra  
dzie? — zapytał go zgryźliwie profesor.

Syme nalał sobie Jeszcze Jeden kieliszek 
pienistego wina.

— Narada ta  — rzekł, wskazując na m ar­
kiza i Jfgo towarzyszy — nie przypada mi 
do smaku. Rozbiję ją  za chwilę i dam po 
nosie tem u oliwkowemu markizowi.

Rzekłszy te słowa, pospieszył do stolika, 
przy którym  siedział markiz, krokiem  szyb­
kim, choć nie supetnie pewnym.

Dostrzegłszy go, m arkiz podniósł z nie 
jakiem  ździwienletn swoje asyryjskie łuko 
wate brwi, a potem  uśmiechnął się uprzej­
mie,

— Czy mam przyjemność powitać pana 
Sym e? — rzekł pytająco.

— Tak, a pan jesteś m arkiz de Saint 
Eustachę — odparł z wdziękiem Syme. — 
Pozwoli pan, że dam panu po nosie.

Mówiąc to, wyciągnął ręk ę  w zamiarze 
wykonania tej groźby, ale m arkiz odsunął

się szybko z krzesłem, a dwaj Jego towa­
rzysze uchwycili Syma za ramiona.

— Ten człowiek znieważył mnie — rzekł 
do nich Syme.

— Znieważył p a n i ?  — zadziwił s 'ę  gen- 
tlemen z czerwoną wstążeczką. — I kiedyż 
to  było?

— Właśnie teraz. — On uchybił mojej 
matce.

—- Pańskiej matce ? — powątpiewał ude 
korowany gentlemen.

— Ściśle biorąc, mojej ciotce — poprawił 
Syme.

— W jakiż sposób m arkiz ubliżyć mógł 
pańskiej ciotce właśnie teraz. Siedzieliśmy 
z nim przez ci ły czas.

— To, co mówił, było dla niej uchybie­
niem — twierdził posępnie Syme.

— Mówiłem właśnie o ork iestrze — za­
czął m arkiz — i że lubię m uzykę Wagnera, 
skoro je s t dobrze wykonaną.

— To właśnie była przym ówka do moje] 
ciotki, k tó ra  źle grała W agnera. Przedm iot 
to bardzo drażliwy i cała nasza rodzina czuje 
się dotknięta za poruszenie go publicznie.

— Ależ to nadzwyczajne — rzekł udeko­
rowany jegomość, patrząc z niedowierzaniem 
na sym a.

— Owszem to  bardzo poważne — obsta­
wał przy swojem Syme — bo cała rozmowa 
m arkiza była tylko złośliwą przenośnią, m a 
jącą na celu ośmieszenie mojej ciotki z po­
wodu jej lichej gry na fortepianie.

— Ależ to  niema sensu — krzyknął d ru ­
gi gentlemen. — Mówiliśmy przecie o śpie­
waczce, tej z czarnymi włosami, k tórej śpiew 
bardzo lubię.

— To znaczy, że i pan uchybiasz mojej 
ciotce, k tó ra  była ruda.

—  Widzę tylko, że szukasz pan zaczepki

z markizem  — stw ierdził wreszcie jeden 
z gentlpmenów.

— Na świętego Jerzego — odparł Sjm e, 
tocząc oczyma dokoła — dowcipny z pana 
chłopak.

Ale wtedy m arkiz rzocil się z furyą, a 
oczy zaświeciły mu, jak  u tygrysa.

— Szukasz pan ze mną sprzeczki — ry ­
knął. — Dobrze. — Chcesz eię bić ze mną, na 
Boga nie będziesz czekał długo. Oddaję ho­
nor mój w ręce tych panów. Mam jeszcze 
cztery godziny czasu. Dziś wieczór spo tka­
my się.

— Markizie — rzek ł Syme nagle uspo­
kojony. — Postępek twój godzien je s t twej 
sławy i twego wysokiego rodu. Pozwulisz 
pan, że odejdę dla porozumienia się z gen­
tlemanami, k tórzy  będą mi służyć za sekun­
dantów.

W trzech skokach powrócił do swych 
towarzyszy, k tórzy  przypatryw ali się z boku 
Jego wystąpieniu i słuchali idyotycznych Je­
go w ynurzeń z pewnem przerażeniem, uw a­
żając je  za wpływ Bzampana. Ale Syme był 
już teraz  zupełnie wytrzeźwiony. Twarz jego 
była trochę blada, ale rozumował logicznie, 
a naw et praktycznie.

— Stało się l — rzekł — wyzwałem na 
rękę potwora, a teraz słuchajcie uważnie co 
powiem, bo nie mamy czasu do stracenia. 
Jesteście moimi sekundantam i, mucicie nale 
gać, aby pojedynek odbył się nie prędzej, jak  
ju tro  po siódmej 45 m inut zrans, to  jest po 
odejściu pociągu do Paryża. Skoro m arkiz 
nie zdąży na ten  pociąg, zbrodnicze jego za 
m iary zostaną udaremnione. Zechce on z pe 
wnością obrać miejsce spotkania naszego w 
pobliżu stacyi kolejowej. Je s t doskonałym 
fechtm lstrzem  i spodziewa się bez wątpieniai 
że m nie zabije i zdąży jeszcze na czas do

Paryża. Ale i ja  takżs  robię wcale nieźle 
bronią 1 zdaje mi się, że potrafię mu pomie­
szać szyki i w ?trzym ać go tak  długo, aż po­
ciąg odejdzie. Niech spróbuje zabić mnie na 
pociechę. Rozumiecie? A teraz chodźcie, a- 
bytn was przedstaw ił jego przyjaciołom.

Rzekłszy to, Syme powiódł swych tow a­
rzyszy do sto lika markiza, gdzie przedstaw ił 
ich pod bardzo arystokratycznem i nazw iska­
mi, o k tó rych  tam ci nigdy nie słyszeli.

Syme miewał niekiedy ostre  przystępy 
zdrowego rozsądku, niejako poza charakte- 
ryetyczneml cechami jego usposobienia. Były 
to, ja k  je nazywał, poetyczne in tu icje , (jak 
napraykład w sprawie okularów Bulla), a 
przy wyższem napięciu ducha, in tu icje  te  
prowadziły go praw ie do jasnowidzenia.

T ak też i w  tym  wypadku odgadł on 
wybornie politykę swego przeciwnika, bo 
skoro m arkiz dowiedział się, że Sytne nie 
może stanąć do pojedynku inaczej, jak  naza­
jutrz zrana, zrozum iał natychm iast, że poje­
dynek ten  stać się może kapitalną przesz­
kodą pomiędzy nim, a Jego paryską aferą. 
N aturalnie nie mógł wyjaścić swym sekun­
dantom o co mu chodzi, zażądał więc tylko, 
jak  Syme przewidział, aby pojedynek odbył 
się na msłej łączce tuż obok stacyi kolejo­
wej. Liczył widocznie na los szczęśliwy, k tó­
ry pozwoli mu mimo wszystko, dopełnić pod­
jętych zobowiązań.

Skoro więc nadszedł poranek, m arkiz u- 
kaz&ł się na polu spotkania z tw arzą U k  
spokojną, że n ik t by się z niej nie domyślił 
jego obaw. To jedno tylko uderzyć by mogło 
baczniejszego obserw atora, że prócz pała­
szy, k tó re  za nim przyniesiono, dwóch stu 
żących postawiło na ziemi spory kosz, jakoby 
z zapasami żywności.

(Uiąg d a lszy  nastąpi.)

Spółka z ograniczoną, odpowiedzialnością. poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład
|  Kraków, Sławkowska 14 Ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we-
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s t r a c i ć  j e s z c z e  w i ę c e j .  Wiele za  
leży więu od tego, czy konserw atyści na 
wschodzie wyciągną z ostatnich wyborów 
przestrogę I naukę.

Na nich ciąży dziś odpowiedzialność, 
skoro udarem nili uchwalenie projektu r e ­
formy, aby podali lepszy i aby wobec R u­
sinów i stronnictw  demokratycznych zgo­
dę na niego uzyskali. My z pewnością im 
w tern nie będziemy przeszkadzać, nie 
będziemy opuszczać sali sejmowej, ani 
opuizczeniem jej grozić.
W końcu b. nam ljstn ik  dotknął ogólnego 

znaczenia k w ts ty l ruskiej.
Nie dawno tem u grosa wojny skrzy­

dłem swoim poruszyła nasz kraj. Kto 
wie, czy za jak iś czas nie uczyni tego 
dobitniej Na tę  chwilę historyczną po­
winniśmy być przygotowani, silni spójnią 
wew nętrzną i zgodą wszystkich w arstw  
narodu polskiego w Galicyi, z świade­
ctwem  zdolności rządzenia, k tó re  nam 
wystawiooem będzie tyiko wówczas, je­
żeli domowy spór polsko-ruski potrafimy 
zażegnać. Spór ten  nieszczęsny rozstrzy­
gał o przeszłości Polski, a k to  wie, cay
0 naszej przyszłości nie będzie rozstrzy ­
gał. My, w serca Polski 1 w  ogniska Jej 
dziejowej Łradjc/I stosunek z Rusinami 
oceniamy jako kweBtyę ogóldo-pol«ką. my 
musimy dążyć do tego, aby został unor 
mowany na podstawie doświadczania, za­
czerpniętego z przeszłości hialoryczn. j Pol­
ski i z widokiem w jej przyszłość. S to­
pniem i drogą do tego jeat dziś reform a 
wyborcza Bejmowa.
Mowa p. Bobrzyń ik*igo, w które] odbija 

się Jość zresztą zrozumiałe uczucie goryczy, 
jeżeli może m e zaw iera Bzeroko zakreślone­
go program u konserw atywnego, je s t  doku ­
m entem  historycznym  wielkiego znaczenia; 
żałujemy tylko, źe zabrakło tam charak te ­
rystyk i ruakiego radykalizmu, który] przecie 
p. Bobrzyński miał sposobność dobrze poznać, 
a k tó ry  najbardziąt może zasłużył na napięt 
nowanie przez swą propagandę kłam stw a i 
nieuczciwości.

Mowa ministra Zaleskiego.
Z przemówienia ekscelencyl Zaleskiego 

wyjmujemy piękny i znamienny ustęp o ra ­
dykalizmie i sposobach walki z radykali- 
im em .

Mam wrażenie — mówił m inister — 
źe radykalizm  społeczeństwa nie je s t za­
leżnym wyłącznie od sposobu wybierania 
posłów ; mnie się zdaje, że konieczna w al­
k a  z radykalizm em  na innem polu po­
w inna być rozegraną i inne są środki do 
przeciwdziałania, Jak ta, lub inua ord/iia- 
cya wyborcza. Mnie się odaje, źe walka z 
radykalizm em  najłatw iej, najskuteczniej da 
się przeprowadzić, jeżeli w szystkie w ar­
stw y, pod względem społecznym i cywi­
lizacyjnym bardziej uświadomione, poda­
dzą sobie ręce, jeżeli unikać będziemy 
wszystkiego, co nas dzieli, a będziemy 
pielęgnować w szystko, co nas tączy.

Jeżeli wolno mi z t&oryi przejść do 
życia praktycznego, to  mnie zię zdaja, że 
w alka 3 radykalizm em  wtenczas będzie 
najłatw iejszą do przeprowadzenia, jeżeli 
te  trzy  czynniki, c a  których się życie 
społeczne na wbI opiera: p^baińa, gmina
1 dwór, potrafią podać sobie ręce, jeżeli 
te  trzy  csynnikl z m yślą o przyszłości 
ludu będą się starały  — co uważam za 
Ich obowiązek — solidarnie postępować 
w myśl podniesienia ludu i strzeżenia go 
przed wpływami radykalizmu. (Oklaski). 
Mnie się zdaje, źe to  jesz droga, k tó rą  
osiągniemy ten cel, J a k i  nam wszystkim  
powinien przyświecać: strzedi lud przed 
radykalizmem, nie w  intencyl panowania 
nad ludem, ja k  to  w arstw ie, z k tórej 
Panowie pochodzicie, niektórzy mylnie 
zarzucają. Csasy, kiedy jedna w arstw a 
społeczna panowała nad drugą, minęły i

do nich wcale powrócić nie chcemy, ale 
w tej myśli, by w arstw y społeczeństwa 
łączyć i jednoczyć w myśl postępu ku l­
turalnego i ekonomicznego narodu.

To, tizan. Panowie, zdaje mi się, jest 
droga, k tó ra  nam ułatw i walkę z rady 
kalKmem. A to, co się obecnie dzieje, to 
co widzimy po upadku pro jek tu  reformy 
wyborrzej, to  Szan. Panowie wedle mego 
wrażenia waikl z radykalizm em  nie uła­
twi. Widzimy przedewszyBtkiera straszny 
cłuos i zamęt, juki zapanował w stosun­
kach politycznych w k ra ju ; helium om- 
niu,n co,dra, on*ues; widzimy, i to  może 
je s t z wszystkiego najsm utniejsze, że ta ­
k ty k a  walki politycznej cor?z hardziej 
się za truw a; widzimy naw et w  w ar­
stwach społecznych, k tó fe  dotąd w  imię 
wspólnych interesów, wspólnie przeży­
tych losów, szły razem, zaostrzenie 
walki politycznej, k tó re  ty lko sm utkiem  
i tro sk ą  może napełniać.

A jeżeli wspomnę o objawach tej 
w prasie, to  rzeczywiście nie wiem, jak  
je  określić, ale dość ostrych bIów potę 
pienia znaieść t ru d n o : bo jożoli w  walc- 
politycznej używa się i to bezustannie, 
kłam stw , potwarzy, oszczerstw, to  pro 
szę Panów wszelka cierpliwość ustaje. 
Z najpoważniejszych i najwybitniejszych 
u s t padł; słowa bardzo piękne, przestro 
ga przeciw podwójne] etyce w życiu po- 
lltycznem i życiu prywatnem . Te słowa 
złote powinny n tm  zawsze przyświecać. 
Ale mam wrażenie, źe te słowa nie zo­
stały zwrócone pod jednym  tylko adre­
sem, ale były pi „ostrogą dla caiego spo­
łeczeństwa. I dow nem  jest, gdy się wi­
dzi stronnictwa, k tó re  te  słowa wyży 
skują jako a tu t polityczny, sądząc, źe 
zostały dla ich korzyści napisane. Je s t 
to ojcowska przestroga, k tó ra  obowią 
żuje w szystkich bez wyjątku, bo tego 
zdania, jesteśm y wszyscy, że etyka w ży­
ciu polityczne® nie może być inną, jak 
w życiu pryw atnem  i od tej zasady ni­
kom u uchylić się nie wolno.

Wybory z wielkiej własności.
Podajemy dzisiaj resztę wyuików wybór 

czych z kuryi wielkiej własności, uzupełnia­
jąc niemi wczorajsze telegram y:

Nowy Sącz. Głosowało 46. Jednogłośnie 
wybrani zostali dotychczasowi posłowie: dr. 
Tadeusz P i ł a t  (kons.) i dr. Antoni M a r s  
(kons.).

Brzeźany. Głosowało 80 wyborców. Ale­
ksander Krzeczunowicz, dotychczasowy po­
seł (centr.) otrzym ał 78 głosów, Mieczysław 
Ocyszkiewicz, dotychczasowy poseł (auton.) 
75 głosów, Franciszek biesiadecki (centr.) 45, 
dr. A leksander Raczyński 42.

W ybrani zostali posłam i: A leksander
K r z e c z u n o w i c z ,  Mieczysław O n y s z k i e ­
w i c z ,  Franciszek B i e s i a d e c k i .

Dotychczas posłowali z okręgu wybor­
czego brzeżańskiego, prócz wybranych po­
nownie pp. A leksandra Krzeczunowicza i Mie­
czysława Onyszkiewicza, dr. Józef Wer<> 
szczyńskl (kons.).

Czortkbw. Głosowało 66. JE. Adam hr. 
GołucLowski, dotychczasowy poseł (auton.) 

otrzym ał 65 głosów, Tadeusz Gieński, b. po­
seł z zaloszczyckiego okręgu wyborczego 
gmin wiejskich (centr.) 61, A rtu r Zaremba 
Cielecki, b. poseł z czortkowskiego okręgu 
wyborczego gmin wiejskich 57 (centr.).

W ybrani zostali posłam i: JE. Adam h r  
G o ł u c h o w s k i ,  Tadeusz C i e ó s k l ,  A rtu r 
Z a r e m b a  C i e l e c k i .

Dotychczas posłowali z tego  ekręgu, prócz 
JE. Adama hr. Gołuch owakiego, obecnie po­
nownie wybranego, Kazimierz Horodyakl 
(kons.) i Kornel P aygert (kons.).

Tarnopol. W ybrani zastali poi tam i: Mi- 
c oł Gi r a p  i c h  (auton.), Ludwik hr. Ko-

z i e b r o d z k l  (au to n ) ,Władysław S e r w a -  
t o w s k i  (auton.).

DotycLckioS posłowali z tego okręgu, prócz 
p. Michała Garaplcha, s to ry  obecnie został 
ponownie wybrany, Juliusz hr. Korytowski 
(kons.) 1 Jan  Vivien (kons.)

Stanisławów. Glosowało 70. W ybrani jedno­
głośnie dotychczasowi posłow ie: Władysław 
hr. D z i e d u s z y c h i  (cent.) i prof. d r Józef 
M i l e w s k i  (centr.).

Stryj. Glosowało 66. Julian bar. Brunicki, 
dotychczasowy posuł (centr.) otrzym ał 40 gło­
sów, Włodzimierz Barański (cent) 36, d r Jan 
Rozwadowski (Nar. dem.) 81, Edmund hr. 
Dzieduszfoki 25.

W ybrani posłami: Julian bar. B r u n i c k i  
i Włodzimierz B a r a ń s k i .

Dotychczas posłowali z okręgu wybor­
czego stanisławowskiego, prócz w ybrarego 
ponownie Juliana bar. Bruntckiego, JE. S ta­
nisław hr. Stadnicki, k tó ry  zuBtd wybrany 
obecnie posłem z przemyskiego okręgu wy­
borczego większych posiadłości.

P o  r a z  p i e r w s z y  w e j d ą  d o  S e j m u  
k r a j o w e g o  pp.: dr Stanisław Stroński, S ta­
nisław Nowoslelecki, Aleksander Dąmbski, 
dr Stanisław  Kasznica, Tadeusz Starz> óskl, 
Franciszek Biesiadecki, W łodzimieiz Barań­
ski, Ludwik br. Koziebrodzki, Władysław 
Sarwatowski.

Z dawnych posłów n i e  w e j d ą  d o  S e j ­
m u  k r a j o w e g o  pp: W ładysław Gniewosz 
dr Aleksander Raciborski, dr Stanisław Bi- 
berstein-Starow byski, dr Igaacy DstnbowskI, 
JE  dr Władysław Kraiński, Leon Kniaź P u ­
zyna, dr Józef W eres icryński, Kazimierz H >- 
rodyski, Kornel Paygert, JuliuBt hr. Kory 
towski i Jan  Vivlen.

Po wyborze uie liu)ou>ie.
„Gazeta Narodowa" zamieszcza z powodu 

wyboru dra Lisiewicza po iłem we Lwowie, 
następujące uw agi: „ P « y  wczorajszym dru 
giem głosowania na szóstego posła do 
Bejmu z m iasta Lwowa, jak  w znaczną] 
części wczorajszego wydania Już donieśli­
śmy — głosowało 11.773 wyborców. Absolu­
tna większość 5.887, Otrzymali głosów: dr 
L'siewicz 5.889, d r Stanisław Grabski 5 853, 
rozstrzelonych 31. Wybrany został posłem 
większością dwóch głosów d r A leksander 
Lisiewicz, postępowiec.

We Lwowie żydowskich wyborców jest 
przeszło 6.000, ruskich do 1.000 i tymi gło­
sami wybrany został d r Lisiewicz posłem a 
miasta Lwowa. Głosów polskich otrzym ał 
bardzo mało. Żydzi glosowali wczoraj maso­
wo. Zachęcano ich do tego w bożnicach,, po­
stępowi żydzi wycali do żydowskiego narodu 
alarm ującą odezwę, podpisaną przeu najwy­
bitniejsze jednostki z pośród siebie. Orga- 
nizacyę całej uKcyi objął p. B /elter, pom sgał 
ma p. Relzes, rolę naganiaczy zaś pełnili so­
cjaliści, k tórych przywódca p. Hudec, trzy­
mał s traż  w  ratuszu. Ponobnie zgauiano wy­
borców ukraińsk ie j. O godzinie 6  wieczór, 
gdy zam knięto salę głosowań, większość 
miał jeszcze d r Grabski. Ala po zamknięciu 
dali przywiódł jeszcze do ratusza, a tym ra ­
zem już osobiście p. B ieiter z żydowskiego 
lokalu wyborczego r r y n a u ,  gdzie byłafzbiór- 
k t  agitatorów, najm itów i k a r t  legitym acyj­
nych kupionych, lub wyłudzonych, około 
pięćdziesięciu żydów, żydom tym pod te rro ­
rem  p. B reitera otworzono zam knięte Już 
sale głodowania, a oni, oJaaw sry głos ns, 
Bóg wie, czyje legitymacye, przeważyli osta­
tecznie szalę t a  korzyść dra Llsiewicza. B3e 
Btronni liczą, że więcej niż tysiąc k a rt  legi­
tymacyjnych z Jo "  1 kom itet żydowski wygto- 
sować przez podstawione osoby.

Żydzi i socjaliści h&ł&ćliwie święcili wczo­
raj swój tryum f. Wieczorem przed bram ą ra- 
tUBza podczas gdy kom isje  obliczały rezul­
taty  głosowania, zebrały się chmary żydów,

socyalistów, oraz to  wszystko, co zawsze go­
tow e jes t niepokoić ulice, a co razem  tworzy 
tak  zwaną „armię Breltera" i gdy ogłoszono, 
iż dr Lisiewicz wyDrany zostai posłem, pod­
niosły szalony, w rzask w trzech językach. 
Ż takim  samym hałasem odprowadzili po­
tem  swego posła do domu u następnie przez 
dłuższy czas rozbijali się po ulicach, śpiew a­
jąc „Czerwony sztandar" 1 zakłócając spokój 
publiczny. Policya m usiała rozstawić po mie­
ście sil le patrole, a naw et przyzwano po­
mocy wojska dla strzeżenia kilku punktów ".

Prof. Grabski nie należy do naszego obo­
zu, — i co do jego działalności politycznej 
mamy bardzo poważne wątpliwości i zastrze­
żenia, — ja k  i odnośnie do całtj polityki 
partyi narodowo-Jem okratycznbj. Z drugiej 
jednak strony  postawienie i przeprowadze­
nie w stolicy kraju  kandydatury przedstawi 
cielą partyi t. zw. postępowej, k tó ra  wywie­
siła sztandar waikl z religią 1 głosi hasta 
szkoły „wolnej", — to znaczy pozbawionej 
religijnego pierw iastku, —■ uważamy za cię­
żkie naruszenie narodowego interesu, — i 
nowy objaw żydowskiej przewagi. Zydow- 
skiem i bowiem głosami został w ybrany p. 
L sie^dcz, a że w  dodatku poparli go soli­
darnie Rualnl, — trudno uważać szóstego 
posła lwowskiego za reprezentan ta polskiej 
i katolickiej narodowości.

Nowa wojna.
Wiadomości, nadchodzące z placu boju, 

są wciąż dyam etralnie sprzeczne i ogólni­
kowe Bułgarzy donoszą pozytywnie o swych 
zwycięstwach na wszystkich te reu a ih  walk, 
toczących się, począwszy od południowej Ser­
bii aż po Salonikę, Serbowie zaś nlotylk • 
tym doniesit/iiicm zaprzeczają, ale pozytywnie 
donoszą o swoich nad Bułgarami zwycięstwach. 
Uważnie jednak rozpatrzyw szy się w wia­
domościach z Belgradu i Sofii przychód*! się 
do przekonania, że aczkolwiek szala zwycię 
stw a nie przechyliła się jeszcze stanowczo 
na stronę Bułgarów, to przecież szanse ich 
sn lepsze.

Na p ó ł n o c n y m  t e a t r z e  w o j n y  sy- 
tuacya przedstaw ia się pokrótce, jak  nastę ­
puje:

Generałowie!: K u t i n c z e  w i D i m i t r i e w ,  
na czele 4 wzmocnionych prze: pospolite ru 
szenie dyw izyj— okcło 110.000 ludzi — przs- 
azli, po zwycięskich walkach, na tery to ryum  
południowo-wschodniej Uernii i zajęli m iasta: 
P I  r o t ,  K n j a ż c w a c z  1 Z a j e c z a r .  Ogól­
ny k ieruaek  ich operacyj zoryentowany jest 
od północnego wschodu na południowy zachód 
ku N i s z o w i ,  będącemu, jak  wiadomo, silną 
twierdzą, k tó ra  bioni wstępu do środka  
kraju.

N apueciw  tym siłom bułgarckim , operuję 
druga arm ia serbska, licząca, co najwyżej, 
75.000 ludz' a w tej liczbie znaczna część 
żołnierzy z trzeciego powołauia, tj. pospoli­
tego ruszenia.

N a  ś r o d k o w y m  t e a t r z e  w o j n y  
mają Bułgarzy 7 dywizyj, pod dowództwem 
generałów: T o b » e w a i K o w a c z e w a ,  liczą 
cych około 170.000 ludD. Praw e skrzydło 
bułgarskie sięga w tych stronach poza E g r i 
P a l a n k ę ,  centrum  z-jm uje pozycye wzdłuż 
rzeki B r e g a ł n i c y ,  lewe zaś skrzydło o- 
piera się o rzekę W a r  d a r  na wysokości, 
mniej więcej, I s z t i p u  (po turecku  KOpiilU), 
k tó re  to m iasto przechodziło już k ilka razy 
z rąk  serbskich w bułgarskie i odwrotnie.

Między siłami butgarskiemi, operując mi 
ns północnym a środkowym  tea trze  wojny, 
utrzym uje łączność oddział bułgarski w sile 
około 15.000 ładzi, k tóry  w targnął do sa­
mego krańca południowego Serbii i zajął 
miasto Yranję.

Naprzecjw siłom bułgarskim  znajduje się 
na tym teatrze  wojny 1 i IR. arm ia serbska, 
liczące razem 125 000 ludzi. A?mle tę  zajmują

pozycję, odpowiadające pozycjom  bułgarskim  
i zasłaniają sobą dostęp do S k  o p 1 j a, bę­
dącego kluczem do posiadania północnej Ma­
cedonii.

N a  p o ł u d n i o w y m  t e a t r z e  w o j n y  
położenie Bułgarów jeBt najmniej korzystne. 
Bułgarski gen. I w a n o w  ma tam  pod sobą 
zaledwie 35.000 ludzi, z k tórym i w strzym y­
wać musi a tak  75.000 Greko w. Jedynie dzię­
ki wyższości żołnierza bułgarskiego nad gre­
ckim oraz dzięki swym wybitnym zdolno­
ściom udaje mu się dotąd wstrzym ywać głó­
wnodowodzącego greckiego, k ró la  K o n ­
s t a n t y n a  a, w  szachu.

Bułgarzy do tej chwili zajmują tam  linię 
D o j r a n - B e l a s l c z a  p i a n i n a  i od tego, 
czy nie puszczą dalej Greków, będzie zależał 
dalszy przebieg kampanii.

W razie bowiem, gdyby udało Bię Grekom 
odepchnąć Bułgarów dalej ku  północy na 
przeatrzin i między jeziorem D o j r a n  a rzg- 
ką W a r d a r  e m, to mogliby pospieszyć z całą 
siłą na [om oc Serbom w kierunku K r  i w o ­
l a k  u, zanim jeszcze przyJdzTe do rozstrzy­
gnięcia na  Gwczem Polu.

Ńa ogół więc bicrąc, położenie Bułgarów 
na wszystkich trzech teatrach  wojny nie jest 
złe. Przy znanej dzielności ich żołnierzy i 
dowodzców wolno spodziewać się, że osta te­
cznie daliby sobie radę z koalicyą serbsko- 
czarnogórsko - grecką, gdyby nie grożąca im 
wojna z Rumunią. Ponieważ zaś m obilizacja 
armii rumuńskiej zostanie ukończoną najda­
lej do 20 bm .; przeto do tego cztau Bułga­
rzy muszą się uporać z koalicyą, jeźeii nie 
m iją  być oddam na łaskę lub niełaskę Ru­
munów. I nuwet wtedy, gdyby udało się Buł­
garom, zakończyć w Jakiś spooób walkę z Ser­
bami i Grekami, to położenie ich znużonej i 
osłabionej tylu walkami armii wobec świe­
żych sił rum uńskich byłoby wielce t ru  
dnem.

Oprócz tych wrogów w yrasta Buigaryi 
jeszcze jeden — Turcya, na k tó rą  Rusy a 
wywiera silu., presyę, aby wystąpiła przeciw 
B tłgaryi. Pomaga j»J w tern Francya a oba 
te phństwa moją nadzieję, że Bułgarzy, na­
straszeni wystąpieniem Turcyl, ustąp,ą na 
całej linii i poddadzą Bię bez zastrzeżeń 
pod rozkazy z Petersburga.

Wobec tego dużej wagi nabiera sygnali­
zowana wczoraj wiadomość o stanowczej od 
powiedz!, Jaką otrzym ał od hr. B e r  c h t  o l d a 
ambasador francuski D u m  a i n  e n a  uczynioną 
przez siebie proposyoyę w spraw ie o ś w i a d ­
c z e n i a  m o c a r s t w , z e  n i e  b ę d ą  i n t e r ­
w e n i o w a ł y  w s p o r z e  b a ł k a ń s k i m .  
iNa tę  propozycję oświadczył hr. B e r c h -  
to d d , że wprawdzie Austro- W ęgry życzą so­
bie gorąco utrzym ania pokoju europejskiego, 
ale n i e  m o g ą  p o z b a w i ć  s i ę  p r a w a  
i n t e r w e n i o w a n i a  w o b r o n i e  s w y c h  
w ł a s n y c h  i n t e r e s ó w .

Widocznem jes t więc, że w Wiedniu zdo- 
nyto się przecież na odrobinę energ.1 w o- 
bronie najżywotniejszych interesów  Austro- 
Węgier na półwyspie Bałkańskim. Na tern 
m oi s tylko skorrystać  Bułgarya, bo Austro- 
Węgry nie mogą dopuścić do jej pogromu, 
z k tórego najw iększą korzyść odniosłaby 
Serbia, ten dokuczliwy sąsiad isonarchii Habs­
burgów na południu.

bazesyada.
Z powodu k ilku artykułów  dotyczących 

Bazesa, — a raczej „Bazesjady", — zamieuz- 
czonycn w uaszem piśmie, otrzymaliśmy 
z wielu stron  dużo m ateiyaiu do charak te­
rystyki tego człowieka, k tó ry  w  życiu pu- 
blicznem naszego m iasta zajmuje stanow isko 
zupełnie nieodpowiednie do jego m oralnych 
1 społecznych kw alifikacji. Z tych m a te r/a -  
łów możemy skorzystać tylko w nieznacznej 
mierze, gdyż noszą charak ter zbyt osobisty, 
Pud. ras gdy osoba Bazesa, Bama przez się 
wcale nas nie obchodzi. Pojm ujem y, że wiels je­
dnostek dotkniętych do żywego przez nie-

Wojna żydowska.
Pod tytułem  „W ojna ź jao w sk a  w roku 

1859 — początki asymllacyi i antisem ity- 
zmu", wyszło świeżo w W arszawie (Gebeth­
n er i Wolff) obszerne studyum  pióra wybi­
tnego publicysty, Kazimierza Bartoszewicza.

Studyum  to ukazało Bię poprzednio w kil 
ku  zeszytach „ P r z e g lą d u  N a r o d o w e g o " ,  
najpoważniejszego naszego miesięcznika spo- 
lecBno-politycznego. W ówczas Już na pracę 
Bartoszewicza zwróciliśmy uwagę, wyjmując 
z niej ustęp o stanow isku żydów w Galicyi 
w r . 1858 i uzupełniając go według w ska­
zówek, znajdującyc się w rozpraw ie au­
to ra .

Obechie pragaiem y zapoznać czytelników  
naszyth z całością tej pracy. Rozmiary je- 
anak  jej są za zbyt obszerne, abyśmy nie 
musieli pominąć se tek  in teresujących szcze­
gółów. Poprzestaniem y przeto  na pobieźnem 
streszczeniu whdu uatępOw, podając nato 
m iast „in exteaśQ" niektóre poglądy ówczesne 
na kweatyę żydowską w Polsce.

I. Początki asymllacyi I antisemityzmu.
Autor rozpoczyna od charaK terystyki ru  

chu unijsław ego i ekouomicsnego, jak i po 
latach udrętffiaola i p zyguębitmia, spowo- 

klęską r. 1831, zaczął się buoz ć 
w Królestwie PolsKicm kolo r. 1840. W tym 
ruchu ekoncm.oanyuj wz ęli wybitny udział 
aiyńzi. spotykało się też ich coraz częściej 
w ż jc iu  tow arzysk im  1 umysłowem. Rów- 
nuczb.nie saczęia s ą krzewić idea atym iia- 
cyi, na które] tzaie stanęli przeaewszyst- 
kiem  wychonańcy Szk ł j  rabinów, powsta 
łej jeszczi za *z&bów Królestwa Kongreso­
wego. Wychuwańcy ci dobrze władali jęsykiem  
polskim, niektórzy z nich zaczęli pracować 
na  polu iiierackiem  i uaukowem, a nawet 
artysiycznem  (malarz LesBer, muzycy Wie- 
niawscy, ak to r D*vi8ud), okazali się też prze­
ciwnikami niemczyzny, panującej w syna­
godze postępowej. A utor przytacza pierwsze 
Ich zwycięskie walki z obskurantyzm em  ży­
dowskim.

Prąd ten popierała część p1 itokraeyi, po­
pierali go i potomkowie „frankistów ", szli mu 
na r ę r ę  wreszcie polscy „entuzjaści" i czer- 
wieńcy. Nawet wśród „Klemensowczyków" 
Zamojskiego znaleźli się zwolennicy asymi­
lacji. Sądzono, że przez uświadomienie na­
rodowe, spolszczenie żydów, wzmocnią się 
siły odporne społeczeństwa. Środkiem  zaś 
do tego spolszczenia miało być rów noupra­
wnienie żydów.

Oook jednak  zwolenników asym ilacji ro­
sła i liczba jej przeciwników.- Winząc w zrost 
olbrzymi m ajątków  żydowskich, wpływy plu- 
tokracyi, wciskanie Ssę żydów we wszystkie 
sfery życia społecznego i. towarzyskiego, za 
stanaw iano się z trw ogą nad pytaniem, czy 
ta  pow stająca potęga nie stanie się nowym 
wrogiem, tern niebezpieczniejszym, iż wew­
nętrznym . Przeciwnicy asym ilacji obawiali 
się też ujemnego wpływu etyki żydowskiej 
w równouprawnieniu widzieli nie pozyskanie 
nowych obywateli, lecz dostarczenie wrogie 
mu żywiołowi środków  do ekonomicznego 
pognębienia ludności chrześcijańskiej. „Nie 
spolszczymy żydów (mówili), lecz sami ży 
dziejemy, nie wzmocnimy sił n&Bcych, lecz 
Jej osłabimy, nie zaprzęgniemy żydów do 
służby naszym ldbałom narodowym, lecz si 
mi pójdziemy w Błuzbę ich ideałów, stahie 
my się pachołkami żydowskimi".

ów czesne stosunki, ucisk rządowy, nie 
wola prasy, sprawiły, że te dwa odmienne 
poglądy toczyły na razie cichą tylko walkę 
m ądzy sobą...

Wysrąpiła ona pierwszy raz jawnie, choć 
pośrednio, przy starciu  się poglądów na.m a­
terializm , wdzierający się do naB z Za 
chodu.

H .sio „precz z m ateryalizm em ", musiało 
się połączyć z niechęcią do żydów, jako  wy 
bitnych przedstawicieli tego kieruo&u. Na 
caele przeciwników materyaliMnu s ta n ą ł K ra­
szewski.

II. Kraszewski p m c iw  Żydom.
Już w „ D w ó c h  ś w i a t a c h ' * ,  powieści 

napisanej w r. lo&4, widział Kraszewski, jak

„na zwaliskach zamczyska dymi komid cu 
krow ni lub gorzelni., potomkowie hetm a" 
nów warzą syropy i pędzą truciznę.. Gdzie 
są dziś panowie i ezem się różnią od boga­
tych żydów ?«. W „A b r  a k  a d a ń r  z e (1855) 
pytał: >Co po nas zostan ie? — alkaloidy 
l banknoty, dwudziestu czterech ekonomi­
stów , formułujących społeczną zasadę bytu, 
trochę s»<ła, trochę d ru tu  i żolaziwa, duzo 
rdzy — i kwita".

Nftjwy/aziiej jeduak przemówił w „ C h o  
r o b a e ł i  w i e k u " .  A utor rozprawy liczne mi 
cytatam i przedstawia poglądy znakomitego 
pisarza. >Naeze m ałpiarstwo* — wołał — to 
przetw orzenie nas ds isto ty  bez charakteru... 
Zyszcze kraj na gospodarstwie i przemyśle, 
ale my dla odrobiny zarobku wyrze ezem się 
siebie i za la t sto, n ik t nas od Ż jdów  od 
Niemców i cd całej rzeazy kosmopolitów 
nie odróżni".

„W te) apostrofie przeciw groszoróbstwu, 
powiada autor, było sporo słuszności, ale 
też 1 wiele przesady". Znakom ity pisarz, 
broniąc odrębności naszego charakteru  na 
rodowego, zam ykał oczy na ewolucyę sto­
sunków sp o łicrn ycb  i ekonomicznych w ca­
łej Europie, nie chciał zrozumieć, że skazu­
jąc Bię na zastój, podkopywalibyśmy nagz 
oyt m ateryalny, a tern sn.metn osłabialiby­
śmy Biły, potrzebne do walki z czychając^mi 
aa naszą bezsilność wrogami....

„ C h o r o b y  w i e k u "  wywołały sprze 
czne sądy: Kraszewski otrzym ywał gorące 
pochwały i równie gorące protesty. L tych 
ostatnich, wyróżniał się list H enryka Toe 
plitza, bankiera warszawskiego, k tó ry  z za­
pałem stanął w obronie żydów i aSjinilacyi. 
W liście tym, pełnym uwielbienia dla Kra 
szewskiego, Tuepluz nader zręcznie uderzał 
w czułe struny p o w ie ś c  opisarza. W imię 
mił ści chrześgijańskiej zaklinał go, aby 
zszedł z drogi „orzesądów" i podtl rę!:ę 
.wzgardzonym". Niech, „tako pueia, ucztń 
Chrystuda, sta.>a s>ę, aby cywilizacja przy- 
ciąg ęl»“ żydów do swego łona, aby me za- 
m yaała przed nimi bz&oI, a „znikną siany, 
odróżniające icb, znajdzie się m łość kraju, 
będzie on bratem..." C harakterystyczny ten

(<st podaje au to r w całości, Dowodzi on, Jak 
Żydzi asym ilaioizy głęboko odczuwali każde 
słowo nieprzyjazne ich współwyznawcom — 
tajone niechęci znajdowały jednak jeszcze 
ujście w formie łagodnej, k tó ra  w arótae 
ostrej mi&ła ustąpić,

Kraszewski jeóuak walczył dalej z mate- 
ryaliznm r A utor przytacza cały szereg wy 
jątków  z jego artykułów , gdzie judnak 
w stręt do cywilizacji m ateryalizm u i do 
żydów nie wystąpił tak  jaskrawię, jak  w Je­
go „ M e t a m o r f o z a c h " .  „U nas — pisał 
w nicn (przytaczamy jylko wyjątek) — 
wazyetko żyje przeszłością i jej s ią, tam  (za 
granicą) wazystkiem jest przyszłość... Śmie­
szna, k to  sądzi, że poza grani,''atu. naszemi 
s% jeszcze jak  eś narodowości, Indywidualne 
charaktery  ludzi; tam  epoka narodowości już 
przeszła, jedni Słowianie w nią wierzą i p ia­
stują tę  św iętą ideę starą..,

„Francuz, Anglik, Niemiec, Włoch, js ie n  
mają cel żywota... jedną ideę, ojczyznę, reli- 
gię, wiarę-grosz... Obrzydliwość uczułem dla 
tego tłumu, nawróconego przez Irraula na 
wiarę »ydowsk^ i życie żydowskie. Spełniły 
się przepowiednie — przyszło królestw o 
Izraela i bankisr sta ł się panem świata...

„Jedno JsBfc tylko, co ten  św iat rozdziefa 
na dwa olbrzymie pokolenia... jedno, jak  Ż < d 
w dorobku okąpi obrzydliwie i Druanu, 
drogie, jak  żyd bGgaty nadyma się, używa, 
zbytkuje... Cóż zrobisz z Ewangei ą wśród 
tego źydostw a? Chrystusa ukrzyżow aliby  
raz drugi, gdyby to mogło podnieść ku rs 
papierów na giełdzie". .

Ili. „Gazeta Waręzawska" wobec £ydów.
„ M e t a m o r f o z y "  Dyły drukow ane w r. 

J.858 w G a z e c i e  W a r s z a w s k i e j ,  dzien­
ni, .a, k tóry  już od dłuższego czasu me wprost, 
-le  ubocznie w ystępuwał przeciw żydom, 
A utor skrzętnie zestawił różne artykuły 
U' Zgi  i wzmianki G a z e t y ,  kto^e nie po 
dobiły się iarówno żydom jak  i zwolenni­
kom  asymiiacyi. Wycbudarfy one a pod pióra 
znakomitego publicysty R mga i zapomnia­
nego aziś zupełnie L jie tum sty  W iktora Ka-

mionu^imiego. Fonie waz zarzucano Im obu, 
że „dla chwilowej popularności zchlebisją nie- 
8tuiizoym przesądom, okryw ając bezustannie 
żydów szyderstwem  i sarkaniami... jątrząc 
zadawnione rany  I obudzsjąc nienawiść", 
przeto Kamiunowski czuł się w onowlązku 
zarzut ten  obalić. Bolał nad upadkiem żydów 
i „taułby całą duBzą ich podźwignąć... ale za­
nim to będzie możliwe, należy pomyśleć jak  
złe uavm|ć“... Obowiązek poprawy ęlęży pa 
iateligeuoyi żydowskmj — praca to trudna, 
ale i nag oda bę tzie n it mniejsza. Niech pod­
niosą żydów m oralnie a „pierwsi schylimy 
czoło przed praw ą zasługą". Ale zanim to 
OBiągną, „niecn nam wybaczą, że zmuszeni 
będziemy dla ich władnego dobra n ieraz po­
wiedzieć im gorzkie słowa prawdy". Trzeba 
\7 sposób bezstronny zająć się £wea j» ży- 
dowoką^ „Nie uaszem zdaniem jest, wyjaśnić 
powody* upadku moralni ści żydów 1 wosa- 
zywać |ró d ła  niechęci do tego plemienia". 
Niech się do tego wezmą ci, co f 'i i  się w znieśli 
nad posłom źydostwa. niech wyswleoają pra­
wdę, nl&ch pracują nad uobywalelemem ży­
dów, a „co się zrobi dla taj ważnej myśli, 
a zrobi » przekonania, posłuży do zbudowa­
nia a rk i pQWS*ecnnej zgody".,.

Pokojowy ton  tego artykułu  wywołał 
dobre wrażenie i udpowittdż żydowską jak ie­
goś M,, k tó ry  podziękowawszy „za doore 
chęc żądał Jadhak, aby UB.jowahja aByjpi- 
łacyjae garstk i uśwlecańszych żydów poparło 
i poiBkie spułeczeńitwo, „oo to kw estya nie- 
tyiko żydowsko, ale ekonomiczno polityczna 
cały k ią j obchod: ąca".

Dalszą d yskusję  dzieńaikarską, p rzy to­
czoną przez autora, pomijamy, bo lubo JeBt 
bardzo Ujteresu.ą”8l stw ierdza tylko, że byfa 
chwila z.,wiedzenia broni, $e były dążności 
do spokojnego trak tow ania  kw esty! żydow­
skiej. Przeszkodziła temij poiBka p rą  aa em i­
gracyjna. Preiim inarya pokojowe zoatały zer­
wane.

(C ąg dalszy nastąpi.)

. K I N O  W A M I  > A ”  » .

Program od ęzwartka 10 do niedzieli 13 lipca 1913 roku,
1. Tydzień nowości Paihejo- 2- I>ohman i ekundanfem (arcykomiozne). 3. CgCiJ ojca 
i matkę twoją (dramat społoczny). 4- bprowaazony narzeczony (doskonała hn- 
moreska). 5. Norymbergia i okolice (wspaniałe zdjęcie z naturyj- 6 Piękna Juanita 
(dram«t z życia Hiszpanów w Meksyku) 7. O wysoką ceną (sensacyjny dra­

mat kryminalny z Waldemarem Psjlandrem w gł. roli).
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sum ienne i bezwzględne postękiw anie Ba- 
zesB, daje wyraz swemu żalowi i pragnie 
tern lew em l uczuciami podzielić się z azero- 
kim  ogółem. Dla naB jednak m ają znaczenie 
ty lko  te  momenty, k tó re  m ają związek 
z publiczną działalnością BazeBa, o którym  
niestety  wiemy, że jes t jednym  z głównych 
organizatorów  osławionych wyborów krako­
wskich, te  należy do filarów partyi rzą- 
dz&cfil

Z tego tylko punktu  widzenia zajmować 
jias może postać Bazesa, k tó ry  po zatem, 
jes t osobistością mało interesującą I bardzo 
podrzędnego znaczenia.

To też zupełnie niezrozumiałym jest Jego 
wpływ na m&sy współwyznawców, k tó re  
przecież znają najlepiej w artość m oralną 
tego człowieka, — « Już bardzo upokarza­
jące dla naszego m iasta są bliskie stosunki, 
łączące Bazesa * kierownikam i naszej au to ­
nomii miejskiej-

Jeżeli więc zwalczamy Bazesa to  dlatego 
ponieważ wpływ jego jeat bardzo szkodliwy 
dla naszego  m iastc i ponieważ sądzimy, że 
złamanie tego wpływu przyczynić się musi 
do oczyszczenia atm osfery publicznej Kra­
kowa.

Mnóstwo faktów  świadczy o te a ,  
Bazes nadużywa swoich stosunków  dia uC 
godzenia swoim osobistym animozyom lub 
dla swoich osobistych interesów.

Jakiem i drogami Bzła spraw a w ykupna 
gruntów  pod dworzec kolejowy, ile krzywd 
złączonych jes t z tą  sprawą, do które] prze­
prowadzenia podstawiono jako  agenta osła­
wionego adjutauta Bazesa, Aszkenazego,
0 tern dałoby się dużo napisać. Trztbaby 
wysłuchać pokrzywdzone przez niego sieroty 
z Krowodrzy i dotyczących interesowanych

Zwrócić należy również uwagę na spra­
wę „Gońca poniedziałkowego" wreszcie przy­
pomnieć sądowi karnem u sprawę Aszkena- 
zego. Do bukietu tych spraw dochodzi zni­
szczenie B itterm anów  i starej firmy Prze 
w crski. W najrozmaitszych spraw ach wcho­
dzą w grę indywidua używane za parawan 
Bazesa, z którym i w bliższe wejść powinna 
stosunki Prokuratorya państwa.

Bliżej też zapoznać się należy z pov o 
darni wystąpienia BazeBa vz Rady miejBkle) 
wraz z Jego przyjacielem Rimlerem i złoże­
nia wszystkich zaszczytów, a okaże się, że 
poprzedni inform ator „Głosu Narodu" prze 
milczał bardzo ważną spraw ę osławionej 
„Własnej Pomocy", ukrył k rok  Prokuratoryi. 
k tó ra  zmusiła dzisiejszego wielkorządcę do 
usunięcia w  zacisze domowe. Była to latem  
po prostu obawa przed prokuratoryą.

Nic tedy dziwnego, że „w otoczeniu" 
Gerszona niema l u d z i ,  że o ile są tacy, cc 
m ają poczuie godności osobistej, a są Jednak 
zależni od niego, trzym ają się w przyzwoitej 
odległości i r&diiby raz  wreszcie widzieć 
koniec Jego.

Nic dziwnego, ze najintym niejsza „kilka1 
Bazesa składa się z ludzi bez wszelkich 
zdolności, z miernych odpadków i wyblórek 
Nic dziwnego, że każdy średnio zdolny
1 średnio charakterem  uposażony człowiek 
stroni od Gorszona i Jego pomocników, jak 
od zarazy, że dzieją się w  tern otoczeniu 
najprzeróżniejsze „ciekawe" historye, z k tó ­
rych tego rodzaju przejścia ja k  „zawodowe" 
spraw y D ra Adolfa ArmhauBa są niewinną, 
nic nie snaczącą zabawką, drobnostką bez 
większego znaczenia.

Cała ta  atmosfera, — k tó rą  wytwarza 
nie sam tylko Bazes, — zatruw a nasze życie 
publiczne, i w niej lęgną się przeróżne pier­
w iastki deprawacyi moralnej, umożliwiają­
ce] obecne opłakane stosunki. I dlatego są­
dzimy, że cała „Bazesyada“ powinna być 
bezwarunkowo ja k  najprędzej stłum iona, że 
ludzie tego rodzaju co Bazes, nie powinn 
w naszem ntieśoie spełniać żadnych manda­
tów publicznych i nie powinni mieć żadnego 
wpływu na bieg spraw  publicznych.

Skauci polscy w Birminoham.
Od kilku dni bawią skauci krakow scy w  

starożytnem  mieście angielakiem B i r m i n g  
h a m  na wielkiej rewii skautów  całego św ia­
ta. Dnia 2 lipca otw arto  tam  w obecności 
księcia Teck i generała Baden-Powella, zało 
życiela skautingu, w ystawę skautuw ską. O 
zachowaniu się naszych dzielnych skautów 
opowiada D r Fr. M aj c h r o  w i c  z w  „Cza­
sie" następujące szczegóły:

„W obozie reprezentow ane są różne na­
rodowości, są tu :  Anglicy i Szkoci (w swych 
charakterystycznych spódniczkach), Francuzi, 
Włosi; Hiszpanie (ciągle przygrywający na 
swych „dudach"), Chińczycy, Japończycy i 
skauci z koloni] angielskich, k tó rych  jest 
najwięcej. Budzą też oni najw iększe zainte­
resowanie. Stroje ich jaskraw e o żywych, 
Wpadających w oko kolorach, wykw itają Jak 
kw iaty na bialem tle namiotów. Niema tyl­
ko Bkautów niemieckich ani rosyjskich. Kuch 
skautow y niemiecki (Pfadflndertum) ma kie­
ru nek  wybitnie m ilitarny; nie da się więc 
pogodzić z rucbem  kulturalno etycznym, jaki 
cechuje skauting  angielski, rosyjskie zaś t. 
tw . „roty potieszns" (pułki zabawowe) mniej 
jeszcze niż niemieccy Pfadfinderzy mogą mleć 
znamiona wspólne z ruchem  skautowym , jak 
go w ostatnich czasach pojmuje św iat peda­
gogiczny.

Nasi skauci — w liczbie 46 — m ieszkają 
W 6 namiotach pod nadzorem „drużynowych" 
i profesorów w liczbie 7. W skład reprezen- 
tacyi naszej wchodzą wyłącznie chłopcy star- 
si (klas V I-V III) silni, zdrowi i stale w do­
brych humorach. Kiedy śpiewają „W arsza­
wiankę", „Czerwony pas" lub skoczne k ra ­
kowiaki, skauci innych narodowości otaczają 
ich kołem 1 nadsłuchują pilole. Polscy skau­
ci śpiewają silnymi, młodymi głosami, z za­
pałem 1 werwą. Dziwne uczucie rzewncści 
niewysłowionej ogarnia Polaka, gdy na an­
gielskiej ziemi, wśród obcych, daleko od 
»*iemi mogił i krzyżów" słyszy głos pieśni 
tryum fów i zawodów polskich. Na obcych 
cprawia pieśń polska Bilne wrażenie. Oto Ja­
kiś ciekawy Francuzik (przyjaźnią się naBi 
najwięcej z Francuzami), w etkał zadarty no­
cek między śpiewaków 1 kiwa do tak tu  gło­

wą. Muzykalni Hiszpanie p ró b u ją ' w tórować 
pieśniom polskim Wykrzyczanymi, dziecinny 
mi głosikami. Szkoci, zajadający coś wiecz­
nie, biją zapam iętale oklaski, uśmiechając się. 
zachęcająco. Nawet Zimni Anglicy zdobywają 
się na oznaki aprobaty. Poisha pieśń podbiła 
serca wszystkich.

Skończyła się pieśń. Nagle odzywa się 
glos trąbk i Bygnatowej. W mgnieniu oka 
skauci ustaw iają się w szeregi rów ne I p ro ­
ste, biorą blaszanki i dzwoniąc niemi, weso­
ło m aszerują na obiad, rozdawany pod wiei- 
Kim namiotem. Apetyty muszą być nie n a j­
gorsze, bo jedzenie znika z proBtych mis, 
jak  zdmuchnięte. Nie dziwi też to nikogo, 
jako naturalny rezu lta t całodziennego prze 
bywania chłopców na śwleżem powietrzu i 
ciągłych ćwiczeń fizycznych. Nie dziwi się 
też tem u kucharz, rozdzielający po rcje  chło­
pakom, rosły, siwy Anglik, w Bfcerokim, bia­
łym kitlu, wyglądający na Durgrabiego ma­
gnackiego dworu, ple dziwią się liczni, osi­
wiali „drużynowi", Jak się dowiaduję, ludzie 
należący do pierwszych rodów acgieleklch, 
dniom i nocą obozujący razem z młodzieżą 
skautow ą I czuwający nad nią#,

Pożyteczna Instytucya
2 B i a ł e g o  K a m i e n i a  piszą do nas:
W dniu 26 czerwca rncL był niezwykły w 

białym Kamienia, dawnej aiedsibie Wiśniowie- 
ckicb, gdzie obecnie Zgromadzenie Sióstr Miło 
sierdzia rozwija swą błogą, społeczną działal­
ność. Jak wiadomo, ostatni właściciel Białego 
Kamienia Dr Sznajder aktem swe| ostatniej 
woli powołał sa sukcesora swego Zgromadzenie 
Sióstr Miłosierdzia, polecając, aby w majątku 
jego założyły i utrzymywały szpital dla cho 
rych i zakład dla ubogich diiewcząt.

Opustoszałe i w ruinie będące mury nre 
stKania dawnego właściciela wnet, jakby cudem 
się dźwignęły, powiększyły i zamieniły się 
wielki zakład, w którym kilkadziesiąt sierot 
znajduje umiejętne wychowanie, a osobne skrzy 
dlo zakładu mieści szpital dla chorych z oko­
licy, przy którym jest pięknie urządzona apte­
ka. W ambnlatoryam liczni chprzy przychodni 
otrzymają codziennie poradę lekarską i poipoo 
potrzebną.

Ale kwestya piekąca najnowszej doby, to 
wychowanie gospodyń wiejskich Tyle w kraju 
aarozprawiano już na ten temat, a w rozpra­
wach tych nie było dwóoh zdań co do potrzeby 
szkól i iastytucyj, któreby tę kwestyę. w pra­
ktyce nie łatwą, umiejętnie i z pożytkiem dla 
kraju rozwinęły. Siostry Miłosierdzia w Blsłym- 
Kamieniu, jakby na przekór tym, co głoszą, że 
rozwiązania takich „problemów postępowych" 
nie można się Jsppdziewać "od instytucyj za­
konnych — podjęły się jedne z pierwszych 
tego zadania. Roku zeszłego rozpoczęły inter­
nat małorolnych gospodyń, a 26 czerwca b. r. 
składały razom ze swymi wychowankami eg­
zamin, jak się z tego dzieła wywiązały. Liczne 
rozesłały zaproszenia do władz, instytucyj i o- 
kolicznego obywatelstwa, aby na ten egzamin 
przybyli i dzieło osądzili. Nie dziw, że zjazd 
był liczny, bo interesowało samo dzieło, jak 
niemniej i kwestya, ozy to dzieło udać się mo- 
ilo w rękach Sióstr Miłosierdzia.

Po Mazy św. w miejscowej kaplicy, podczas 
której śpiewały ładnie gospody nie-uozeniee, po 
prowadzono nas do warsztatów tej szkoły, t, j. 
do mleczarni, pralni, prasowe! i kuchni, gdzie 
wychowanki na swych, posterunkach zdawały 
egzamin praktycznie. Na podwórza jedus z nich 
liamaczyta nam na stojącej tam pięknej krów­
ce, jak  poznawać, która krówka mleczna, ]&k 
cię z nią obchodzić i bardzo interesujące mó­
wiła uwagi, odnoszące zię do doju krów, co 
zaraz demonstrowała. Przeszliśmy potem do 
sali, gdzie była urządzona wystawa robót uozs- 
lic ze wszystkich daiatów, a więc pieczywo od 
najprostszego do gustownych i smacznych tor 
tów, pierników i t. p., wędliny w najrozmait­
szych formach, krawieczyzna i prasowanie od 
najprostszych rzeczy do najwykwintniejszych, 
pleciennictwo kapeluszy itd. Wszystko tak  gu­
stowne i tak praktyczne 1

Przeszliśmy Wreszcie do sali, gdzie zgroma­
dzone były uczenice i zaciął się egzamin z teo- 
ryi. Po religii, z której egzaminował miejscowy 
keiąds proboszcz, nastąpił egzamin z piekar 
a twa, gotowania, prania, kta wiecsySny, mle­
czarstwa, ckown drobin, z nauki o ziołach le ­
czniczych i ich zastosowaniu i korespondenoyi 
gospodarskiej, z czego egzaminowały nauczy­
cielki tych przedmiotów Siotry MiłusiordiU. 
Następnie egzaminowali panów e, którzy tu 
mieli specyaine kursa, a więc p. inspektor 
Haller z hodowli bydła i nierogacizny, p. insp. 
Ltchsński z ogrodnictwa i warzywnictwa, p. Dr 
Biiowicki, lekarz zakładu z bygieny w rodzinie 
i pomocy w nagłych wypadkach, p. Małecki z 
hyguny inwentarza żywego i pomocy w na­
głych wypadkach, p. Dyr. Czechowski z towa­
roznawstwa i dziejów ojcsyatyob, p. prez. Du­
lęba z wiadomości o obowiązkach względem 
społeozeńatwa i o kółkach rolniczych. Rozda­
niem świadectw, śpiewem i przemówieniami 
zakończył się egzamin, po którem nastąpiło 
przyjęcie gości, zgotowane pozączoneml s.ł&mi 
uczenie i Zarządu Internatu.

Jakie były nasze wrażania z egzaminu i ze 
wszystkiego, cośmy tam widzieli ?

Praedewszyatkiem uderzało nas wszystkich 
wielkie wyrobienie uczenie, na co wszyscyśmy 
zwrócili uwagę. Uczenice, to dzieci naszych wło­
ścian z pow. złoczowskiego, ze Sąozs, z Bar­
szczewskiego, kilka z Księstwa Poznańskiego 
i z P /as Zachodnich. I te wtuśoianki lub mało 
mieszczanki z wielką swobodą a przytem z miłą 
prostotą i skromnością przedstawiały nam swoje 
czynności przy centryfugach w serowni, kuohni, 

pracowni eto. Na egzaminie wyrażały się po­
prawnie i ze zroznmieniem przedmiota, przy 
ztule, przybranym i zastawionym gustownie, słu­
żyły nam zręcznie i umiejętnie. Tego nie da 
sama szkoła, to przyswoić sobis mogły tylko 
irzoz pełna zaufania przestawanie, jak  w ro­
dzinnym domu, w zakładzie, w którym przy­
kładem i clągłemi uwagami, jakby w krew ioh 
wpajane to wszystko.

Na wystawie widzieliśmy produkty ich pra­
cy od najprostszych do bardzo wykwintnych, 
W przemówienia zaś prozydującego przy egza­

minie X. Błomińskiego, wizjtatora XX. Misjo 
narzy i dyrektora Sióstr Miłosierdzia podnie­
siono, że uozono tutaj gotować, piec i szyć rze- 
ozy i wykwintnyob, ale przypominano uczeni- 
com ciągle, że uezą się tyoh rzeczy nie po to, 
aby porzuciły swą prostotę w ubraniu i pokar­
mach a do wyszukanyoh się rzuciły, ale po to, 
aby dla innych, których stanowi to odpowiada 
zrobić to umiały i znalazły w danej chwili i 

tern źródło zarobku dla siebie. „Wy zsś — 
powiedział im przewodniczący — ch> ć nauczy­
łyście się piec torty i szyć miejskie modne su­
knie, zostać macie przy stroju waszego stanu, 
tylko oszczędniej będziecie umiały go sobie u- 
szyć, i smakować sobie będziecie nadal w co- 
diiennym ciemnym chlebie, ale będziecie go 
piekły zdrowiej i smaczniej".

W nauczycielkach naorzat przy ich inteligencyi 
i umiejętności uprzystępnienia przedmiota ton 
aerdeczny i pełen życzliwości względem uczenie. 
Nie dziwiło więc nikogo, że te ostatnie robiły 
wrażenie, iż czują aię to, jak  w domu rodziciel­
skim i po skończonym egzaminie już popłaki­
wały, że dom ten mają opuścić.

Również uderzał ton aerdeeznośoi i harmo­
nijnego współdziałania z Zarządem internatu i 
s miejscowymi sitami nauczycielskimi ze strony 
pp. Instruktorów i przedstawicieli Kółek rolni­
czych i Towarzystwa gospodarczego. P. Dr Du­
lęba, który wiele zdziałał dla tej instytueyi 
jest widocznie pracą Zarządu porwany. Panowie, 
którzy wieli specjalne kursa są widocznie całą 
ausią odaani Zakładowi, gdzie nmiano cenić ich 
pracę. Taki zeapół i taka harmonia zdziałać 
może wiele.

Wręczcie nadzwyczaj miło było widzi*ć gro­
no włościan miejscowych i przybyłych z okolic, 
jak zmięsz&ni z inteligencją przysłuchiwali się 
ciekawie egzaminowi i z zainteresowaniem przy­
patrywali się wszystkiemu. Niektórzy z nich 
przywieźli ze aobą i córki, które zamyślają na 
rok następny do tego internatu oddać, aby się 
temu przypatrzyły. Z zainteresowania się ich 
w czasie samego egzaminu i z żywyoh rozmow, 
jakie o tej szkole prowadzili potem w czasie 
gościnnego przyjęcia, które dla nich urządzono, 
widać było, że potrzebę i użyteczność dis nich 
tej in&tjtąc/i rozumieją.

Wszystko to sprawiło, że Zarządowi tego 
tak użytecznego internatu, który tak znakomi­
cie „ad oculos" udowodnił, że rozumie nowo­
czesne prądy i umie wniknąć w potrzscę i w du­
szę ładu, składaliśmy gorące i ze serca powin 
szowania, żegnaliśmy go jednogłośnem życze­
niem „Szczęść Boże" nadal i rozjeżdżając się 
mówi] śmy sobie: „więcej takich zakładów, Jak 
w Białym Kamienia, a bliżej nam do tej lepszej 
doli, za którą nam tak  tęskno".

Jeden z uczestników.

iiitftiiis, fennńtf*!, BratóB.
Wynajmuje 1 Bprs&daje pierwszorzędnymi fa­

bryk (pyrepiaay. pianina, karmonie i płtonole 
sa gotówką Iiić na zpłaty ii.styet dwudziesto
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KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

sionoa rozpocznie się jatro o godzinie 3 mir ot 44; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 46; długość dnia 
godzin 16 minut 02

KALENDAK3YK KOŚCIELNY. Jutio w czwartek 
św. Amalii, pojutrze w piątek Sw. Pelagii.

Kraków 9 Lipca.
Książe biskup Adam Sapieha wyjechał x 

Krakowa na cztery tygodnie na letnie wyw­
czasy.

Narady lewicy sejmowej. Prezes lewicy sej­
mowej Dr Lec. zwołał na niedzielę o godz. 10 
rano w gmachu sejmowym we Lwowie posie­
dzenie lewicy, celem przeprowadzenia narad 
nad sytuacją polityczną po wyborach.

Notatka o obrazach ś. p. Piotra Michałow­
skiego zamieszczona w naszym dziennika dnia 
5 b. m. zawierała szereg niedokładności, które 
naltiy  sprostować. 1 tak Boleatraszyce pod 
Przemyślem bjły własnością znakomitego arty­
sty, który tam mieszkał u sieb.e nie u swojego 
zięcia Łenpickiego. Obecnie niema w Bulesira 
szycach żadnych obrazów Michałowskiego, & te, 
które tam byty przechowane, znajdują się w 
Krzysztoforzycach, u jego córzi p. Łempickiej, 
zaś akwarela jest własnością jego wnuczki, 
mieszkającej w Sandomierskiem. Nie może być 
zatem mowy o jakiemkolwiek zaniedbaniu o 
brązów Michałowskiego, które przeciwnie pozo­
stała rodzina, mianowicie jego córki, przecho­
wują z największym pietyzmem i staranno 
śoią.

Bezmyślność ozy hakatyzm ? Jedna z pralni 
ehraeścljańskich pozwala sobie używać kwitów 
w języku niemieckim. Nie wydawałoby się nam 
to dziwne, gdyby właścicielem pralni był Nie­
miec lub żyd. Gdy jednakowoż wspomniana pral 
nia Jest własnością Pniaków i katolików, uży­
wanie takich kwitów jeBt oonajmniej niewtaśoiwe. 
Tą razą nie wymieniamy ani nazwy pralni, ani 
nazwiska jej właścicieli.

Z Kasy otzozędności miasta Krakowa. Wy­
dział Wielki Kasy oszczędności miasta Krakowa 
odbyt wczoraj o godzinie & popołudniu doro­
czne posiedzenie pod przewodnictwem prezy­
denta miasta Dra Juliusza Leo, w obecności 
komisarza rządowego starosty Władysława Ko- 
walikowakiego.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne­
go poświęcił przewodniczący wspomnienie po­
śmiertne zmarłym członkom Wydziału Wielkie­
go Juliuszowi Epsteinowi i ś. p. prof. Drowi 
Stanisławowi Pareńskiemu, którzy przez dłagi 
szereg lat i  gorliwością i zamiłowaniem praco­
wali’ w Instytuoyi.

Pamięć zasłużonyoh zmarłyoh uczcili obeoni 
członkowie przez powstanie z miejsc.

Z porządku dziennego odozytsno reskrypta 
Namiestnictwa, dotyczące zatwierdzenia zam­
knięcia rachunków za rok 1911, preliminarza 
wydatków na rok 1913 i zmienionego statatu  
Kasy, poczem dyrektor Dr Staniszewski prze­

dłożył Imieniem Dyrekcyi wyczerpujące sprawo 
zdanie i  czynności za rok 1912, a członek Ko 
mltetu rewizyjnego Henryk Szatkowski imie­
niem komisyi kontrolnjącej sprawozdanie z od 
bytyoh rewizyj bilansu i wszystkich agend Kasy 
oszczędności.

Wydział Wielki obydwa sprawozdania przy­
jął do zatwierdzającej wiaaomości, poczem na 
podstawie referatu członka Wydziału Wielkiego 
Władysława Turskiego dokonał rozdziała czy­
stego zysku za rok 1912 w kwocie 102.990 K 
13 b.

Datkami obdarzono 71 krakowskich insty­
tucyj użyteczności publicznej i zakładów huma­
nitarnych.

W dalszym cięgu załatwił Wydział Wielki 
azereg podań wniesionych do Wydziału Wiel­
kiego, przyjął do zatwierdzającej wiadomości 
sprawozdanie synayka Kasy oszczędności Dm 
Tadensza Fedorowicza z czynności za rok 1912
i. sprawozdanie Dyrekcyi Kasy o łaźni ludo- 

ej.
Posiedzenie zaKończyło się o godzinie 9-tej 

wieczór.
Planty krakowskie. Otrzymujemy następujące 

pism o:
Szan. Redaktorze! Kółko turystów z Litwy 

w przejaździe przez Kraków z wielką przyjem­
nością pragnie wyrazić, za pośrednictwem po 
ezytnego dziennika Pańskiego, słowa prawdzi­
wego zaehwytn dla plant krakowskich. Zarząd 
plant nie szczędzi widocznie nadzwyczajnego 
starania w utrzymaniu tych cudnyoh spacerów, 
których pozazdrościćby mogło każde miasto za 
granicą. Wytworny smak, porządek ład i dba­
łość podały sobie ręce, aby stworzyć rzecz pię­
kną i niepowszednią.

Zs „Sekots". Dłutowie, którzy brali udział w Zlo­
cie we Lwowie, zechcą zebrać się w .Sokole" we 
czwartek dnia 10 lipca o godz. wpół do 9 wieczór 
na wieczornicę, dla omówienia przebyłych trudów i 
wrażeń.

Członkowie Drużyny poiowej małą przywdziać 
strój połowy, inni członkowie w strojach zwykłych.

D y r e k t o r .
Za krażzloż zogarka na szkodę lekarza sztabo­

wego Dra Halperna aresztowała wczoraj polieya 18 
letniego Adama Saniternika i Franciszka Sękowskie­
go. Kieszonkowcy sprzedali skradziony zegarek za 
pośrednictwem niejakiego Krongolda niezn anemu ze­
garmistrzowi za 60 K. Zegarek wartał 400 K.

Kioszenkowey, Wczoraj aresztowała polieya Ozya- 
sza Finkelhausa, który w pobliżu kościoła N. Maryi 
Panny skradł pani Maryi Christowej z Bochni port­
monetkę z kwotą 100 K.

17-letniego Adama Botkę I Władysława Salę are­
sztowała polieya za kradzież portmonetki pewnej 
wieśniaczce z Piasków Wielkich.

Kieszonkowców odstawiono do aresztów „pod 
telegraf*.

PsgOŚl. Dnia 8-go łipoa termometr do 
ssedł od -j- 13 2 do -{- 23*0 O. — barometr wł- 
bał się.

Dnia 9-go lipoa o godzinie 7 rano stan 
barometru 738 5 mm, — termometru +  131 O, 
wiatr: zachodni.

Stan pogody w  Zakopanem. (informacja 
krąjowego Związku turystycznego). Dnia 7 
lipoa o godzinie 7-mej rano. — Ciepłota naj­
wyższa -{- 10*0 Cels., najniższa —'—. Ciśnienie 
powietrza 690.0. — Pochmurno, oziębienie. Pro­
gnoza: możliwy deszcz.

Kronika zamiejscowa.
Z życia zakopanskiego. (Zjazd gośoi. — 

Kwesta. — Skauci. — Kinematograf. — Teatr. — 
Rewietka).

Nieoo później, niż zwykle zaczął aię zjazd 
gości, nic więc dziwnego, że teraz dopiero za 
nważyć się daje większy ruch aa ulicach i w 
lokalach publicznych. Na opóźnienie wpłynęła 
niepogoda w cale] Galicyi, a więc wielu nie 
chciało wyruszać z domu, sądząc, że i w 
Zakopanem aura nie do wytrzymania. Tymcza­
sem n naa oprócz deszczyku, który zresztą pa­
dał z wielkiemi przerwami nic nadzwyczajnego 
nie działo się i ogólnie biorąc mieliśmy lepszą 
pogodę, niż mieszkańcy z nizin. Obecnie pogoda 
zaczyna się natalać i mamy nadzieję, że potrwa 
czas jakiś tembardzioj, że tak przepowiadają 
górale, którzy doskonale się znają na kapry­
sach anry tutejsze],

W ostatnich czasach na Bzpaliach jednego 
z dzienników pojawiła się wieść, jakoby w tym 
roku zakopańskie władze zabroniły urządzenia 
„dnia kwiatka^ na dochód Macierzy cieszyń­
skiej i że wogóle ofiarność publiczna w Zako 
panem może być w jkorzjstaną tylko na miej­
scowe cele. Wiadomość ta  jest mylną, bo cho 
ciąż ograniczono ilość „kwiatków" do pięcia, to 
jednakże przeznaczono jeden na Macierz. Cztery 
„kwiatki" będą urządzona nie na cels „miej­
scowe" lecz przez instytucje miejscowe, t. J 
przez „Bratnią Pomoc" T. S. L. „Schronisko 
Nauczycielstwa" i Tatrzańskie Ochotnicze Po­
gotowie ratunkowe. — Zarządzenie to wydane 
zostało wskutek licznych skarg na prseszioro- 
csną karotę, zdarzyło i  ę bowiem nawet tak, 
że jednego dnia urządzano po dwa „kwiatki".

Na dni najbliższe projektowanych jest kilka 
wycieczek i ćwiczeń dla Skantów, w których 
udział brać będą oprócz miejscowych także oi 
Skauci, którzy przybyli tu na wakaoyo i z poleoe 
ma Związku grupują się przy tutejszej drożynie 
W pierwszych dniach sierpnia odhędsie Się o- 
gólny kurs dla Skautów, oraz kilka odczy­
tów.

Od kilku dni w „Sokole" cdbywają się co­
dzienne przedstawienia kinematograficzne ścią 
gając bardzo liczne rzesze pabhoznośei. Program 
doborowy pozbawiony wszelkiego rodzaju piep 
szności i demoralizujących scen, urządzenia 
bardzo wygodne. Od piątku zacząwszy przez 
cały tydzień pojawiać się będiie na ekranie 
„Quo Vadis“.

Artyści krakowskiego teatrn miejskiego 
zjechali do nas na urlop wakacyjny i proje­
ktują urządzanie prsedstawień od czaan do 
czasu, w sali hotelu p. Dzikiewicza. Repertuar 
podamy do wiadomości p&blioznej zaraz po de- 
finitywnem zorganizowania się tego przedsię­
biorstwa.

Niezwykłe zainteresowanie wzbudza rewie­
tka, osnuta na tle stosunków zakopańakicb, 
napisana wierszem przez p. Stanisława Hirszla, 
który niejednokrotnie dal się poznać, jako bar 
dzo utalentowany satyryk i karykaturzysta. — 
Rewistka ta  graną będzie około 20 b. m. i jak 
sądzimy, cieszyć się będzie wielkiem powoaze- 

| niem.

Arcyksiążę Fryderyk w  Gallcyl. Piszą do
nas z Majdanu sieniawskiego:

Arcyksiąże Fryderyk wraz z generalnym 
sztabem zwiedzał granicę rosyjską w Majdanie, 
gdzie miejscowy poborca cłowy p. Szymański 
przedstawił Arcyksięoin grupę urzędników i 
oficera rosyjskiego, których przy rogatce cłowej 
zaszczycił Aroyksiąże rozmową w Języka fran­
cuski m.

Przy powrocie automobil, w którym jechali 
2 generałowie ze świty Areyksiążęce], uległ 
wypadkowi — mianowicie konie z wózkiem 
pocztowym wpadły na automobil — uszkodziły 
przednie koło i strzaskały rysor.

Zawiadomiono z drogi urząd graniczny o 
ypadku, zaraz też nadjechał pod Adamówkę 

poborca cłowy Szymański i wachmistrz żandar- 
meryi Kruczek i po dostarczeuiu robotników i 
sznurów, związano nszkodzone części i samo­
chód odjechał do Jarosławia. Nikt z jadących 
nie odniósł szwanku.

Przypomnienie na czasie. Piszą do nas z 
B r z e s z c z ;

Kopalnia węgla „Brzeszcze" włssuość ro­
dziny Arnolda Rappoporta, ptzsszła na własność 
rządu, który ją  objął od 1 lipoa b. r. Cieszyć 
się należy, że Kopalnia ta  pozostanie raz na 
zawsze własnością skarbu, a przeto uohyli się 
obawę, że przejdzie w ręce niemieckie, jak  to 
już kilkakrotnie groziło. Ludność wsi Brzeszcze 
cieszy się, że może iząd będzie dla niej spra­
wiedliwy i usnnie krzywdę zrobioną jej przez 

łaściciela Rappoporta i spółki przy zakłada- 
nin wodociągów. O ile dawniej każdy gospo­
darz miał wtaaną studnię, to po zniknięciu wody 
ze studni w całej okchoy wskutek głębienia 
szybów, kopalnia przeznaczyła na całą wieś 
zaledwie 17 stadni — przez co włościanie zmu­
szeni są z dalsza wodę nosić do swego go­
spodarstwa — skutkiem czego cierpi ogromnie 
gospodarstwo z powoda straty czasa i ogrom­
nego trudu, Jaki z tern Jest połączony, zwła­
szcza tam, gdzie potrzeba dużo wody.

Ważną rzeczą Jeat przypomnieć jeszcze raz 
sprawę ochronki dia dzieci, na którą ś. p. Ar­
nold Rappoport przeznaczył testamentem zna­
czną gotówkę. Od śmierci jego upłynęło sporo 
czasu, a ochronki niema. — W ostatnim roku 
wskutek przypomnień z różnych stron i dzien­
ników, p. fiappeport jnnior zobowiązał się wsta­
wić w budżet na rok 1913 znaczną sumę ł 
wystawić ochronkę i oddać ją  cpiece Sióstr 
Felicyanek z Oświęcima. — Ośmielam się więc 
przypomnieć tę sprawę, aby przypadkiem nie 
zaszło tak, że rząd kupił kopalnię bez żadnyoh 
zobowiązań, a pan Rappopoit zabrał pieniądze 
i ochronki nie wybndował. Również chcę tntaj 
podnieść, że za zabrane skarby pan Rappoport 
powinien znaezną sumę przeznaczyć na cele 
kulturalne i społeczne gminy Brzeszcze, jakby 
to miało miejsce, gdyby żyt b. p. pan Arnold 
Rappoport, który dla gminy był życzliwy.

F. S.
Misce rolnicze. Staraniem Towarzystwa rol­

niczego okręgowego w Krośnie odbędzie się w 
Jedtiezu w niodzielę dnia 13 br. o godzinie 4  
popołudniu wiec rolniczy w sprawie organizacji 
gospodarskiej. Drugi taki sam wiec rolniczy 
w Makowie odbędzie się staraniem Towarsy- 
stwa rolniczego okręgowego w Myślenicach v  
niedzielę dnia 20 lipoa br. o godzinie 4 popo­
łudnia.

Na obn tyoh wieeaoh wygłosi odpowiednie 
referaty delegat Komitetn e. k. Towarzystwa 
Rolniczego Krakowskiego, redaktor „Tygodnika 
rolniczego", p. Jasiński.

Bojkot Żydów rośnie. Jeden z koresponden­
tów warszawskich pisze:

Ż 9 bojkot w stozunkn do żydów nietylko 
trwa, nietylko ani na chwilę nie słabnie, ale 
promienieje i zatacza coraz szersze kcęgi, to 
już teraz najmniejszej nie ulega wątpliwości, 
ak niemniej jest rzeczą pewną, iż żydń spo­

strzegli już doniosłe rezultaty tej akcyi zbio­
rowej społeozeńatwa polskiego. Nie kpią też 
Już wcale z zamierzeń polskich, lecz zaczynają 
pienić się, dochodząc pod tym względem do 
prawdziwego obłędu. Nic nie skutkuje, ani prze­
kupywanie prasy rosyjakiej, która nas miała 
nastraszyć, ani kokietowanie władz rosyjskich, 
aai wszelkie próby sprowokowania pogromu. 
Wszystko to zawodz1, społeczeństwo bowiem 
r asze zupetaie ignoruje wszelkie zaczepki i robi 
8woje z nieoczekiwaną nigdy poprzednio w na­
szym, bądźcobą^ź lekkomyślnym narodzie, kon­
sekwencją.

Żydowskie prowokacye Korespondent war­
szawski „Kuryera Poznańskiego" pisze:

W okolicach Kielc i w Zagłębia Dąbrów- 
skiem od pewnego czasa krąią pomiędzy indem 
jakieś na zwyczajnym hektografie odbijane o- 
dezwy, zachęcające do pracy nad „wykorzenie­
niem* żydów z Polski. Kto te proklamaoye 
fabrykuje — niewiadomo, władze bowiem naj­
widoczniej nie przywiąiają do tego zbyt wiel­
kiej wagi i nie silą się nad odkryciem „orga- 
nizacyi". Rosyanie znają widocznie dobrze ję ­
zyk polski i owo „wykurzenie" rozumieją tak, 
jak to rozamie każdy z rodowitych Polaków. 
„Wykurzyć* w tym wypadku nie oznacza nic 
innego, jak , pozbyć s:ę“, „wypędzić1*. Ale żydzi 
Z wyrazu takiego ukuli broń dia siebie i w pi­
smach swoich silą się pizokonać władzę, ża tu 
nie o zwykłe wyknraenie chodzi, ale o „puszcze­
nie z dymem" dobytku żydowskiego. Traf zda­
rzył się, że w Pątnowie, rzeczywiście poszła 1 
dymem chałupa sklepikarza żyda, a 8 osób zna­
lazło śmierć w płomieniach, żydzi uderzyli na 
alarm, śledztwo jednak wyk&z-.ło, żs katastrofę 
spowodował sam sklepikarz, rozpsjająoy Ind 0- 
zoliczny anodyoą, która zgromadzona w wię­
kszych iltśolaoh zapaliła się przez nietstrożne 
obchodzenie.

Trochę już przyeiehto o owym Pątnowie, 
wysiani przez prasę żydowską reporterzy na 
miejSoe wypadku nie zdołali tej sprawy wobes 
dowodów oczywistych, rozdmuchać, gdy mniej- 
więcej z tych ssmycn okolic nadeszła wieść, 
iż w Modrzejow ie, dużej dosyć osadzie pod 
Sosnowcem wybnohsją ciągle ognie i trawią 
jedno domostwo za drągiem. Że te pożary 
miały źródło w podpaleniach, tó zdawało się 
być rzeczą niewątpliwą, nikt jednak nie mógf 
nawet przypuszczać, że podpalaczami są d z i e ­
c i a k i  wiejskie, z który oh najstarszy liczy  so­
bie iat 11 i zowie się Kosobndzkl, a najm łod­
szy ma lat 7. Tego właśnie bąka pochwycił 
żył Szarfotein w chwili, gdy podkładał zwój 
^  a ty oblanej naftą  pod otwór w 81 idol ■, —

BANK PRZEMYSŁOWY
' &LA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERY1 Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSfOEM

S i = g  FłLIA W KRANÓWIE

Z I K ł l D  C E N T R A L N Y  * 8ZeIkI> transakcje bankowe, I na racbnntk Wożący «
u s n u m i i i i i  . finaneowanie przedsiębiorstw: rz y s tn e m  oprocent Podatekren- 

W 6  L w O W I O s  przemysłowych. - Akkredytywy tow y opłaca Bank z w łasnych
Kapitał akcyjny na m ie jsc , krajowe I zagranica. fałldngz6w _  0 d d x |a ł  t e „

K O R O N 10 .0 0 0 * 9 0 0 . « Wkładki na książeczki :: warmwy poleca: Węgiel, zke-

ta l i  górno-śląskich. Cement z fft* 
ryk i Górka koło S ierszy. Sza*  
moter z ‘abi-yki w  Skaw inie

Telefony Nr. 2377 Dyrekcjo, 92 kan­
tor wymiany,, 2540 Koresp. i dział 
towarowy. — Kasy otwarte 9—41 3—fl 

z wyjątkiem ziedziel 1 świąt
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Wzięci ca epytki malcy, przymali się, fce la 
dzle s ta ;ii dawali im po rublu za każde pod­
palenie.

Znów zad ewobio&o na trwogę w piamai.ii 
żydowskich „Skutki bojkota 1", „Wykurzanie 
Zj dów I", „Pogrom!“ — takie tytoły nosiły a- 
larmnjąus relaeye, które jednak nikogo, nawet 
władz roeyjekich cis przeraziły .mi na chwilę. 
Prasa polska zanotowała fas t bez komentarzy 
i czekała na śledztwo. I cóż się okazałe ? Oto 
rzeczywiście banda i zrtiinisszków, najoruyner- 
mejsi bacdyei podmawiali cluopeÓ i  do takich 
czynów .zbrodniczyeh, ażeby w puwstbtem na 
stępcie zamieszaniu kraió i rabować bezkernie. 
Gdybyż jeszcze wszyecy owi bandyci byli Pola­
kami, wówczas pismaki żydowska mogłyby 
nie drJ wiary takiemu przedstawienia rzeezy. 
Aliści rzecz najciekawsi*, ■« na czai* bandy 
etsl... żyd i on płacił dziecakom polskim owe 
robie, deprawując ich młodo dusze.

gnięto Jeszcze w żadnem państwie, z wy nie bo­
wiem budowa pierwszorzędnego statku bojo­
wego trwa 24 do 32 miesięcy.

Opera I e^erełca lwow»*ft
w Krakowie.

Środa. „Kochany Ausustynek", operetka w & akt. 
Leoua Palla.

Czwarte ta „Tsnnhauser", opera w 4 aktaeh «y- 
szardu Wagnera. GoSolnny występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej 1 Tadeusza Lsilwy.

Piątek. „Życia paryskie* operetka w 5 aktach 
J. Offenbacna.

Sobota. „Truoadur", opera w 5 a k t a c h  J. »en 
4i’ego. Gościnny wystyp Janiny Kerolewicz-Wsado­
wej i Tadeusza Lsilwy.

Nisdilela popoł. „Halka* opera narodowa w 4 
akt! .h 8Ł Moa.aszkl, z Józefę Zacha.-kę w partyi 
tytułowej Csn., dramatu.

Niedziela witssór. , Keuhany Au justynek", ope­
retka w S aktach Leona Pal!».

Poniedziałek.

| Założenie gałki szczytowej 
na kościele Maryackim.
W dniu wczorajszym, o g. 8. rano osadzo- 

b*ynu. Uderzeń dwukrci.. le m atsa, wskui-sł j nQ Qa najwyższym trzonie wieży kościoła N. 
ciężkiej rany załamania szczytu ctasrki, natyah- M j Pft 0ibrsym!a kulę, z jJęŁa p*erwo- 
minRt *nkoń6ZTła życie a ojciec seozlay ZŁwia-  ■< \ r  *1

Matkobójstwo. Z Tarnopola pis**: Zamachu I . i s z k Y u w .’" ' ' °Per*U w 3 *kt“ h Ff“
morderczego na własną matkę dcpuśsii się o Wtorsk. „Lohsngrln", opera w 3 aktaoh Ryszar-
negdaj w noey Jakób Rosonberg, który s s.e I da Wagnera. ośsinny występ Jaainy Korclewlez- 
kl rą w roku napadł na nią i dwoma rasami I Wayaewej 1 ostatni gościnny występ Tadeusza Le- 
w głowę pozbawił Ją życia. Od dlaższego esasa 
był Rosenberg zmorą rodziny, wswezyja* kłótnie 
1 waśnio, bił rodziców, & nawet preea ku ru  ty­
godniami tsiguął się na życie, zadając sobio 
lekką ranę w okolicy p ia n i. Po powrocie ze 
szpitala awsntnrował się dalej as do chwili po­
pełnienia tego zbrodniczego, a groaę budzącego 
czynu Uderzona dw akrct.ic matka, w&kntsk

miast zakończyła życie, & ojciec sędziwy tnio ze aaczjtu . Kulę* odnowiono! ‘Połosśa-
dcmi. inspektorat polieyi o strasznym czynigl .pno tylkł/ M  m  w ?ry tą  datę, oraz znu- 
suojego syna. Gdy przy by a na miejsce rbrodni I cznpj ^ jg jkosci otw ór, pochodzący od au 
polieya, juJ sąsledzi przy.rzymeli mordercę ! airyackie] kuli arm atniej. W yjęte z bani eto. 
oddali go w Jej ręce. Rosenberg który z *a*o- U  czerwca r. z. dwie puszki z dawnym dq-
du był handlarzem oyocow, btóamutae eawał kumentomi, um le3Sczono wczoraj ponownie,
cd o sadzi, ras twierdząc, żo matka ^le d.wała h  sfc h perganjia<Sw nowy
ma jeść to znowu twierdził, że musi się mo- ak t 0J i8ujJ cy re s tau rac ję  wieży, oraz wy- 
diić i odebrać sobie życie. Mordercę oddano są- padU ^  ^w arzyszące. Prócz tego zaluto-

lw ano w puszce fo |ogrrfię  rusztow ania wie­
ży, oraz procaayi Bożego Ciała. Ponadto zło­
żono obok dokum oatów  3 sztuk i koronow e 
i cbraz Matki Boskiej Częstochowskiej. Za- 

„  , x . J lutow any w puszkach dokum ent rozpoczyna
Uniwersytety niemieckie w półroczu etnlem sh; na8tepulącym  uetępem :

1913 rokU. Liesba słuchaonćw na 21 sniw ersy-1

W imieniu Zarządu pańotwa odebrali k o ­
palnię tę  na Jego własność szef sakcyi min. 
robót publ. v. Homann, radca m iuisteryalny 
t . Pusch i radca górniczy B ckhaus. Zarząd 
kopalni objęło państwo z dniem 1 lipca rrzez 
swe organy.

Postanow iono przedsięwziąć pracę nad 
znacznem powiększeniem tej kopalni celem 
rozszerzenia w  jak  najkrótszym  czasie pro­
dukcji. P raca ta  ma być uskuteczniona w dwu 
kierunkach, yrzoz Ł&tiudmenia większej ilości 
robotnika, jak  również rozszerzenie samych
zakładów.

- Przeważną część produkeyi zamierza za 
r^ąd sprzedawać w państwowym gómic»ym 
ureędsie sprzedaży we Wiedniu.

Miejmy nadzieję- źe ta  pierwsza państw o­
wa kopalnia zachęci kraj do naśladownictwa 
a sprawa ta  odbije się echam na cejmie k ra  
jowym, poparcyns energicznie p^sez w szyst 
kich posłów polskich, k tórzy zdają sobie dc 
sładaie sprawę a obowiązku, jak i ma kra. 
wobec górnictwa, wywłaszczanego konae 
kwentnie przez Prbśafeów.

, Spełnienia tego obowiązku oczekuje mło 
dzież, przed k tó rą  otworzy podwoje pierwsza 
poiska Akademia górnicza w Krakowi*?.

Ul w i.

Łm
tatach w fiiamezjch w&rcsia w obecnem półru- Dsiało się w królew skiem  stcłecznein mie­

ście Krakowie w  roku  Pańskim  1913. dnia„ u Go 60.316, eo wobec roku zeszłego (59 860) g ^  gdy Qt BtoU A prstnl8kieJ za«.lv  
oznacza prayrjut o 800, a wobsc r. 1841 po-j dał Jfsęo geriątobllwofić Papie* Phib X ,

w k ra ju  nasayin od la t z górą sześćdziesię-tfojenie liczby studentów. Wzrost w ostatnich 
la t dziesiątkach jest tak  «?ielki, ż» powoli na 
stąpi naarradukeya w śeiecie intel jsacyl. Już 
dziś zachodzi prawie wszędzie cbawa o przyaua

ii! i czterech panował Najjaśniejszy ssaai* 
Ar.stryi, apostolski kró l W ęgier, k ró l Gali-

u u .jra so ie  ,«eowoik6w oi«,rtowjoh. W . t o . « | ' □ J l o T ^ p o ”*»»»' ’

polega po caęś^i tn,kżo na naitywl^ obcc-kra, , - „ , , ,  „ „ . . . I W itolda Korytowskiego, godność m atn iałkao*cćw, którzy pochodią i  w uyatzhh  państw kraJ , t o ' . t f  Adam hr. Gołucbowski, na

< : 1* * * * - * -  * * * 4  -

W b ,a „ .m  p s i™ ..  ^  L rljtącM nl9  1 , . ' ^ ,  przyU jlycb gmin, do 
,  „„„„tir!J | którego I sąsiedale m iasto Pcd8 ór*t- przyutą-

piło, w  „wielki Kraków" przemienionego,
był profesor Uniw ersytetu Jagiellońskiego

dyuje 3436 kobiet wobec 1432 
w którym otwarte .osi i j  kobietom wssystkie 
uuiw.r»yfety niemieckie.

Na 10 praskich nbiwersytotach zzpistło td ę ,&r prezes Koła polskiego w par
w tem locie 81.221 ale •bar.ów na 8 bawarskim | ,________ „Y.x_ ^  _ o .j™ tm .tn* » .  , . ,  . B- łn  .  , .1  lamencie austryackim , poseł n* Sejm k ra j -9403. na 2 b*d ińskich 5780, a na pezeatałyeh |_w kom itetu

ie n t  mia­
s ta  Dr H epryk Szaraki, kupiec i właścicia

6 t ., .= b  u ™ .  ® . u . 3 ^  ■ * p »  r « a r a ‘ R ' kL r Vyr b * i ° t t i f i « r ! i » ‘
szczególne uniwersytety w skrsoje następuJice 1 ^  . .  H . S s Vll„ra,. i w łaścicia l

■ ega «szaiej kamienicy" w Rynku głównym poło 
żonej, a n ą d y  parafii N. P. Maryi, po śmier-

zestaWlenie:
Na czele wszystkich krcczy Beilin z

r &  U pik  .  l u t  a S s n t a :  B . „  ”  • W " " " *  “ W W  » » »
4460, Fryburg 3163, Getynga 2163, Wreeław I el,i,®lc
4790, Halla 2/65, Heidelberga 2617, Marborg Dalej następuje wyliczauie osób, k tó re  
2406, Kilonia 2266, Tybinga 2234, Monastor PrEr  rertuura^y) wlezy wybitnie współdslała- 
2209, Jena 2160, Strassburg 2037, Królewiec 117 i spdfcób re s t .Ui J ./a n ia  wieży, oraz opis 
1646, Wyrcborg 1456, Gryfia 1443, Giessen I pożaru, jak i nawiedził wieżę w  r. z. w lipcu, 
1436, Erlangen 1281 i Roztoka 1005. I sku tk iśm  uderzenia piorunu.

Oprócz stndentów immatfykułowanycb uczę I A kt kofics] się ustępem  nagrępującym : 
siczą na studya uniwers?t«ekie w tsm pćłro-l Dby to  szczęśliwe zażegnanie niebezpie 
cza także 3079 kobiet słuchaczek i 1037 h-spi- CMÓ*fcwa w ró ibą  na przyszłość,
tan tek, tak, że ogólna liczba stadynjąeysh na I Zmiłowanie Boże, k tó re  od samego począ. 
uniwersytetach niemieckich esób wynosi 6* 4 6 2 1 P^sos długie wieki otaczało opieką 
wobse 63 834 w roku ubiegłym. Opatraucści tę  sław ną wieżę, i Przeczysta

Co do liczby słuchaczów w pcsicsególnych I Bogarodzica Najświętsza M ary- P^naa, Kró- 
wydiiai^ch zwraca uwagę ogromny wzrost liczby I I°w‘ Korony Polskiej, pod której wezwą- 
medyków. W leeie r. 1906 było ich 6683, w |n5em tan  kościół wzniesiono, niechaj i nadal 
locie ubiegłem już 12 446, a w obecnem a 11 Odwrac-.ą odeń wezellda niessczęśda, nie- 
14.750. Przyrost wykaznją także ekonomiści i f chaj chronią od kiosk to  m iasto, kra) i ca- 
agronomi; |.rzed 5 laty było ieh 2981, obceaie *Jf naród. Niechaj ta  wieża, c ,uba i g0dło 
3405. Teolcdsy ewanglelicey spadli % 3882 na ®tł!  I. stolicy, w jak  n a jd -.. ) lata dźwiga 
2856. Farmaceutów Jest obecn e 1073 (przed BIduzŁufe w obłoki swoją wspaniałą głowę 
laty 984), teologów katolickich 190B (1770),h niegdyś , była jśw iadkiem  pumyślnoicl 
weterynarzy (tylko w Giessen) 213 (161), a le  I ?  f ta k  L-echaj toczaka się 
śuików (tylko w Minachiam, Tybindze i GiatJea) I kiedyś lepszej, n ;ł dzisiejsza, doli naszej uko 
190 (177). Stale ubywa, jak już w ostatnich cbaąej Ojczyzny.
półroczach, skutkiem wymagsnago świadectwa I Perganiifl podpisali: p rsisjaea l miasta Dr 
dojrzałości iub oeirzejssych warunków egzam! I L90, w iceprezydent L‘j . hZŁ>ski, oraz radco 
nów i djntystów (876 — 655), pr&wnihówI wie m iejscy ; dftI®I FOdpiSoli ak t nad magi- 
(10.810—10 396), filoiofów, filologow i bi: tory I s tra tu  Buczkowski, konserw ator Dr Tomko- 
kói (16 898—15.471), matomatyków i przyro• | wica, oraz d y rek to r aich<wuu U t dnwnycb, 
dnikćw (8487—8346).

Przeeiwko tytoniowi u kobiet wj siąpiono
w Stanach Zjednoozonych, gdzie od pewnego 
czjisj nałogowi temu eddaj* się namiętnie płeć 
piękna. W stanie Massachasa*i«s ma być nawet 
złożony parlau. ntowl projekt ast&wy, według 
którego: „kio dostarczy kobiecie tytoniu pod 
Jakąkolaiek pastaeią, będzie akarany grzywną 
20 dolarów*. Ponadto ma być zakazane kobie­
tom palenie na pfaiach publicznych 1 nhcacn

Dr. Krzyżanowski-

D z ia ł  s k f f im u le sa T .
Bbjęcle kopalni węgla w isrzwszozach przez 

Zarząd pańetwewy.

Będziemy mieli pierw szą w lastem  Za­
głębiu kopalnię państw ow ą w Brzeszczach 

T«*io j  " i * i x a i Wialka szkod.8, *« państw o nie rozpoczęło
L t S  “ 16 1 1 oprowadzono w L d w ,fr ip n a  równie pewnych o d w W n /c hżycie w Bostonie.

kołaP o«w odfw °Seg0 u  lk° h 'iskUn i ^ y ń S u  * frn ic z jm  'i p e rT o n a K
S i  o ezbod. i l  . r ,  T  ? f ttS T  administracyjnem u, bo pod tym  ^zględem
* L L k  a J ś ł ó g  rówm eżlą pAyuos'mąż-^ dawni v łaś0iciele Brzeszcza nie zbac--li od
S S  s S n o ic T i  V ' * F aS " * , V 7 l 7 ZU w ych  obowiązków obywatelskich.
4 « £ d l  3 .  S i n .  , Srod,tB“ , pofoWissi,e- T ransakc ja  ta  jest niezaprgei-znnym do- 

e osąga. I wodsm, że niewiele możemy Hozyć na obu
dsenie się inlcyatywy pryw atnej w naizym

Z d z t e & ń n w  W O i Q ^ n w n 4  l kMJU* D * ie b ld ł:e  w ruchu k ?^Łlnł0 S « sy  W U jsS ^ U  V? Ot**-* 18Zy i Brzeszczacn przejść m usiały z rąk  pry-
Niemieckim ministrem wojny w micjic walnych pierwsza w ręce tow. akcyjnego,

gen. H i e r i n g e i i i ,  ktćry aoatu inspektorem opartego o potężny bank, druga zaś stała
r ra .i ,  zamianował cesarz gen. poracz. F a l k  en-  własnością państwa,
h a y n a ,  ditycbczasorogo szefa sztabu gen. I y |  W ta k  ciężkich warunkach, W Jakf?.h się
kerpusn armii

Rekord szybkości w bndowie Statków wo­
jennych osiągnęła dótąu Asgiia. Wedle donie­
sień bowiem pism fachowych, ou: j^dna była
w stanie zbudować i uzbroić cztery s .uje pan­
cerniki: „Colonos", „Hercules", „Neptane* i 
„Vńugnaid“, każdy w czasie od 25 do 26 mie­
sięcy. Takiej szyt-k iść1 w bodawia nlo cs.ą

snejdujemy, należy powitać z radośdu  ten 
pierwszy rbdlny k ro k  państw a w dziedzinie 
nassego górnictwa. Mamy nadzieję, że ko- 
palula, tn  oparta o silną podstawę finansową, 
stanie Bią pierwszym  wyłomem w zaniedba- 
n jm  przez państw o zadaniu, k tó ry  rozszerzy 
Jego inieyatywę i wytworzy początek dla 
rozwoju górnictw a w naszym kraju.

Bułgarzy idą naprzód.
(Telegr-my ^(Hoeu Narodu" z dnia 9 Upoa.)

Seffa. (Ttl. wł.) Ganerał Kutinczew do 
nosi, źa Bułgarzy zajęli K n i a ż e w a c z  
Z a j s c z & r .  W ojska bułgarskie paaazerują 
ua 14 i s z.

Serbowie koło Koczany zostali odparci 
wojska bułgarskie oatrzellwują ich liaię-

Generał Iwanow, k tó ry  znajdował Bię w 
przy krem  położeniu wobec {ogromnej prze 
wagi greckiej, otrzymał znaczne posiłki 
Czat ildiy |  gdaje eię, ge yaa mu się wstrzy­
mać ofenzywę Grekśw, tem bardsięj, źe Bułg* 
rzy zerwali wa»j ‘tkle m osty na rzece S tru  
mis, co u trudnia marsz Grekóv

Serbowie oofają się.
kofła, (Teł. wł..i VFub3o gwałtownych a ta ­

ków  ae strony Bułgarów, Serhowia byli rm u 
szeni oofnąń sle na linii ru Niszowi. Aby aa' 
uniemożliwić posuwanie się Bułgar'<5V, znieś 
czyli kolej Nisz-Pirot.

Na północny zachód od I«tipu próbowali 
Serbowie Wykonać d w t ataki na pozycje 
bułgarskie, zostali jednak  przez Bułgarów 
odparci.

Belgrad. (Tbl. pryw.) Bułgar; y przerwa! 
kom unikacją  t l l*«rafirzcą z P i r c t e m  
kom unikacją  kolejową % N i s z e m .  Panuje 
* tx.go powodu ogromne przygnębienie.

Sofia. (Tel-pryw .) p 0 j ^ c i u  Y r a n i  
Bułgarzy pesuw ają si8 k u B u j a n o w c o m  
w Lorę rzeki M o r a w y . f

peffód ailczetla.
Sofia. (t.«l. wł.) »Mir* duiioal, że wojna 

trw ać będai« dłużej niż przypuaaozano. h o i-  
•trzygejącyeh moaoentów należy spodziewać 
się za kilka dni. W skutek in teresu  rządu 
a b y  o p e r a c y o  w o j e n n e  u t r z y m a n e  
b y ł y  vr t a j e m n i c y ,  r z ą d  b u ł g a r s k  
P o s t a n o w i ł  a l e  p u b l i k o w a ć  s t a-  
d y ó w  w a l k  „Mir* zaznacza, ł a  obecnie 
mllezenie je s t  bardziej potrzebne, niż podczas 
wojny z Turcyą.

Groźne położenie generała Iwanowa.
Wledeć. (Teł. wł.) „Milit. Rundschau" do­

nosi, .że gytuacya dla Bułgarów na terenie 
południowym walk od strony  Greków z n a ­
c z n i e  s i ę  p o g o r s s y ł a .  Bułgarskie woj­
sk a  na głównym froncie oraz na południo 
wenz r_ydl© c o f a j ą  s ię .  Części armii 
e en. I^auow a g r o z i  o t o c z e n i e  p r z e z  
a r m i ę  g r e c k ą .

»MUit. Rundschau" dodajo jednak oa koń­
cu, ż* wiadomość tę  należy przyjąć z zastr&e- 
ićuiem .

Wiadomości serbskie.
PrskiaBBoya wojeana w Serbii.

Belgrad (T. B.) Dziennik urzędowy ogłasza 
w nadzwyczajnem wydaniu proklamsoyę wo- 
eaną

Belgrad (T B.) Wydanie proklsinacyi wo- 
ennej wyWo|a’j0 wśród ludności żywe zadj- 

woienie, ponieważ sądzą, że przez to aytuacya 
rostania Uyjaśnioną*

BeSgrad, rT. B.) W ydana urzędowa pro- 
klam z-y * Wojenu p«dnosi, że ta k — Czarno­
góra walczy , i5aelŁ z Serbią I Grecyą prze- 
ciW Bułgaryi.

Wbotfie i i. IśxtipEe.
Bsl8rad' (f-B.) Is« t i p  zajęty przez

wojsko SBrhikie. Bułgarzy cofają się w *>c- 
ploohu, sostarrlaiąc m ateryał wojenny, prsez 
iado^ i!!st* do Peczewo.

Lekarce węgierscy W 8*rbii.
Belfra'1- (T. B.) Pcg8ł auB tro-w ęgi.rek i, 

U g r o D ,  zawiadomił MfbBki Czerwony K fzjż, 
że dziś przybędzie 9 tokarzy w ę g ^ k f c h  
z P a n C * ® w y*

Gbelera w Serbii.
Belgrad Według urzędowego do­

niesienia zostali dwaj raani, k tó rzy  w 
talach belgr '"‘i3,‘ *fh zachorowali na c n o " 

e r ę ,  prZ®^!®81' do baraku oholoryczn0^ °  
n<e ma obawy, aby cholera przeniósł*4 sl§ 

do miasta.

Odgłosy n>o]ny.
Auktrya interwefliuje.

Sofia. (Tel. wł.) „N. fr. P ressa" donosi, że 
poseł nustryacki hr. Toffiowski był wczoiaj 
na posłuchaniu u króla Ferdynanda, poszem 
konferował z Danewem. Podług ob!ega]ącvcb 
najnowszych pogłosek, Niemcy mają ra<:em 
Austryą przedsięwziąć now<i próbę pośrednic­
twa między Bzlgaryą a Rumunią

d B łg » r y a  a  T n ro y a .
Lcndyn (Tel. wl.) „Temps“ donosi a Kon 

st&ntrnopoia, że Bułg«,rya wydała dzisiaj w 
nocy rozkaz opróżnienia, atosownia do ży 
czonia Turcyi, brzegów morza Marmora, za 
co Turcy a obiecała nie przekraczać granicy.

Konstantynopol. (T. B ) Gubernator wo, 
skowy K o n s  t a n t y n o p o l a  ogiasza kom u 
nikfct, wzywający w szystkich oficerów, leka 
rzy i żołnierzy arm ii C z a t a ł d ź y ,  znajdują 
cycłi się u» urlopie, aby natychm iast powró 
ciii ao swych pułków.

Zaalary Turków.
Konstantynopol. (Tel. pryw.) Krąży tu po

głoska, że arm ia turecka, stojąca na liniach 
C z a i a l d ź y ,  postanowiła ruszyć na północ 
dla o d e b r a n i a  A d r y a  n o p o l a  B i u g a  
r a m .

Greoka mtsya r  Bukareszcie.
Bukareszt. („Ag. rum .“) Grecka misy a 

specjalna przyjętą była wczorej przez króla 
K a r o l a  ua uroczystej audyencyi. W ieczo­
rem  odbył się obiad dworski, na którym  
król Karci wzniósł toast ua cześć k ió la  
narodu greckiego. Król of arow ał przewódcy 
rnisyi T e o f c o k i s o w i  p o rtre t i nad tl lanym 
uczestnikom  m isji odznaczenia.

Telegr&mjf.
(falegrasay „Shoaa jferc-da" « dała 9 Upoa.)

Termin zwołania Sejmu g&liu/jskiego
Wiedeń. (Tal. w ł)  Wczoraj konferowa 

prezydent gabinetu z pos. Germanem i pos. 
K. Lewickim w sprawie terminu zwołania sej 
mu galicyjskiego. Prezydent m iatetrów  cś 
wiadozył, żś, najwcześniej nastąpić to  może 
w drugiej połowie sierpnia.

Pos. Lewickiemu oświ&dcayl nadto h r  
Siiirgkh, że js s t  życzeniem rządu, aby jeaz 
escza przed sasyą sejmową Rusinl I Polacy 
doszli do porozumienia, tak , aby S?jm spo 
kojnie mógł pracować.

P v ś ’ e d s ic lw o  r z ą d u .
Wiedeń. (Tel. wł.) Jak  s!ę dowi?-duję, rząd 

s całą energią zabrał się dc ńflygotow anla 
kompromisowego projektu reformy wyborcze,' 
dla Ssjm u galicyjskiego.

tsiałda;
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

ds&lsiej bardzo sł^ba. Kurza w porównaniu z 
wczorajasymi spadły o k ilka koron.

Sam«bóJ»tuv dwówk Ptiaków,
Ołomuniec. (Tal. wł.) W 54 pułku piechoty 

pf pałuiło Bumcbójstzio z obawy przed karą 
dwóoh żołnierzy Polaków.

Ces. Wilhslm w Isokls.
Wiedeń. (Tał. wł.) C isarz Wilhelm 18 siei- 

pnia prwybywa do LichSu.

Wezwanie do zgody.
Łśdź. (T. B.) Tutejsiechraaśclj& ńgkie towa 

rzystw o dobrooaynueści wystosowało do pra­
codawców i robotników  odezwę, z upełem 
do obu stron  do porczumionia eię.

Odroczenie remy.
Petersburg. (T. pr.). Na wczorajszeoi p« 

siedzeniu Dumy przyjęto 53 drobne projekty 
Niewielkie rozprawy wywołała spraw a p.*za 
kształcenia m oskiewskiej szkoły inżynierskiej 
na in sty tu t kom unikacji. Popfaw kę, znoszącą 
ograniczenia w  tej szkołę żydów, odrzucono 
większością prawicy, nacjonalistów  I pa- 
żdziernikowtów, prfeciw  opczycyi i Kołu 
polskiemu.

Uk&z o odroczeniu sesyi Dumy do 28 p t 
sidziern.ka b. r. odczytany zoatrł na posie­
dzeniu popełuduiowem.

Poiar v  seliorze.
Petersburg. (T. B.) W s.bor*e Issakiews- 

kim  wybuchł wczoraj wieczorem podczas 
iiabożaństwn pożar, k tó ry  w kró tk im  czasie 
ugaszono.

Słowi&aofilstwo bankrutuje.
Petersburg. (T. pr.). Z Moskwy donoszą, 

żs istmejąoti tam  odciawua Tow. „SIavia“ 
ucbwaiiło, na znsk  prote&tu i żałoby z po­
wodu wojny serbsko bułgarakir-j, przerwać 
awoje istnienie.

Podobnież m oskiewski „Komitet słow iań­
ski", mający zamiar zwołać w juaieni rb. Zjazd 
tow arzystw  słowiańskich w celu zorganizowa­
nia „Związku słowiańskiego", nietylk© zrzekł 
się fc^go tkca aru, ieea pyataaowił U kże, po- 

oouiy jak  „Slavia“, zaniechać wszelkiej dzia- 
alnrści.

Petersburg. (T. pr). Podobno wojna buł* 
garcko-nerbska ta k  oddziałała na wszystkie 
ztowarsyfczenia t. *w. słowisÓBkle w Peiera- 
>urgu, źa m ają one uladz likwldicyl, na wzór 
stowarzyszeń moakiawskich.

Rozdziali Kościoła od państwa
Londyn. (T. B.) laba gmin przyjęła w trze- 

czytaniu ustaw ę w sprawie rozdziału 
Kościoła od państw a w WaiH. Tara samem 
zba gmin załatw iła t j  przedłożenie po raz 
drugi. iaba wyższa niezawodnie bili ten od- 
r z u j .

Odjby jednak laba gmin Jeszcze raz ton 
*“ I Uchwaiiint to stanie się on prawem, mi­
mo protosiu ze strony  Izby lordów.

Od Wydawnictwa.
Konsekwentna walka, jaką staczamy 

w obronie polskości miast, przez sze­
rzenie haseł pracy organicznej, budzi 
bezwzględny odpór ze strony zwartych 
szeregów żydowstwa i oddanych mu 
stronnictw. — Wszędzie, gdzie sięga 
wpływ żydowski, dziennik nasz napo­
tyka na różne trudności i szykany.

Udajemy się zatem z prośbą do 
przyjaciół naszego pisma, do wszystkich, 
którym leży na sercu zmiana nieznośnych 
stosunków, by żądali energicznie we 
wszystkich lokalach publicznych, ka­
wiarniach, restauracyach, fryzyerniach 
etc. „Głosu Naiodu“.

Smżąc prawdziwie narodowej spra­
wie, walcząc w obron;o praw miesz­
czaństwa, rozwoju polskiego handlu, 
przemysłu i rękodzieła, ufamy w szczere 
poparcie tych sfer.

m yje^tali do Jtosows
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Ksawery Krasiekl s 

Ruskiej Wsi, hr, Stefan Pjnińs łi z Wołynia, bar. O- 
tokar Prochaska z Wiednia, Drowie Wiktorowie Ja- 
ciraiewiczowie z Opoczna (Radomskie), Tadeusz Co- 
zarskl z Konopnicy (Kaliskie), i nnci. pk Dobrzyński 
ze Lwowa, Wacław Bie afc! z Kowna (Litwa), Fri.no'.- 
szek Łaźniński z Podola Rop., Janina Świechowska 
z Litwy, Jan Kullinek z Wiednia, Dr prof. Stan J  iw 
WęckoT-"iki ze Lwowr, X. fctanis.aw Masłowski z Czę­
stochowy, X. Edward Goc z Pabjanio, cezar? Partum 
z Nosówki (Wołyń), Emil Goldstsrn ze Stanisławowa.

Nadeslanu.
jJ» artykuły  w bej m brybs R edakoja uU 

p ? s y jm u je  Aa4ł * J  o d p c i r ^ a i a l n o ć o i .

Dr Bolesław Rzegociński
Frymaryusz oddziału cLirurgicznego szpitala jubii. 

0 0 . 3ouliratrów

przepronadzil się ha ni. BasztOkg
1. 19, J .  p. — Nr tel. 1553

ordynuje od godziny 3 — 4 popołudniu. ^

M A T T O N IKS

" T A z e u B e S S R

W sprawie koloniaacyi 
dzierżawnej

czyli pardelacyi bez eptaty kapitała na folaar- 
ka«b otrzyinojecay liczne zapytania, na które 

podajemy n-Btępująoe lnform.eye:
Na p k i .. eym plaute stoi folwark, n a u ią  >y 

do Obsz. dworskiego OiejoaR królewsku w po w. 
horodeńskim w odiegiuśel 8 km od etaoyi Ok&o 
kol. lok. Dblatyn, Zaleszczyki. Grunta pszenne, 
dające także po 120 >:trcy zlrmniaków, 2u0 
korty turaJ < v cukrowysb, 400 korcy pasca- 
wnycb i około 500 K z morgi za tytoń. Ko­
ściół, cerkiew, szkoła polaka 1 ruśka, Kółko 
rolnicza i kaea Ruffeiseua i poczta w miejscu 
o 2—3 km  od osady. Dzierżaw* 2 5 -le tn ia  i  
zabezpieczeniem tabniarnem na wypadek zmiany 
włańoi&ieiB. Działy 4—10 morgi we po 3£ koron 
Z morga rocznio w ratzch pótrossnych. Osadnik 
może nabyć udraitu V»—1/i morga pod dom 1 
sad na własność za Stosunkową spłatą, w prze­
ciwnym ratle wystawione n .  koszt własny Lu- 
dynki mogą byó zabrane po opływie terminu 
dzierżawy. K am ień do badowy bezpłatnie. M»- 
teryal drzewny mo^a by ó udzielony na kredyt. 
Ube pieczenie obowiązkowe od ognia (cala war­
tość »palnych części) i gradu na koszt oandaiks. 
Podatki i ciężary opłaca właściciel.

Bliższe szczegóły oraz pozwolenie oglądania 
edsiila cŁ izar dworski Olejowa królewska, pow. 
Horodeński, poczta loco. b02

O a S H H I K  
izbr fcandowsi I przssjrsłoRu] a Kiakowii.
* J* dni* 9 lipca 1913 r. godsiaa I w poł.

» * • t

* a id ty . 
Robie p pierun. * > . . . .  
Marki niomleokle . . . ! 
Franki pap.i«rowt‘ . . ! , 

to feaftkćwki aloilo , 
Dolary amerysLanskie .

Listy zaztsw ac.
5*/ł Listy sast. p; ar.. Banku biputeo*. 
ź‘/aV• Listy sa i.airne Banku *ii , ofc .
**/s » » » .
i - 1,"i,  Lio.y zastawne Bonku k. -J.. . 
17 , Jsty f.autawua Banku kraj. , . 
*°/j Liety zaat ź&l. Tow. k i. d. z. oiook. 
4*/, Lisiy %Mt. gai. Tow, tted. il-te t. 
4*1, Listy j.a*t. ta l. Tow. kred. W-let,

52-let. 
prz.zi/,7, Luft zast. Banku gal dla n. I

Obiigacya 1 pożyczki.
47, GaSlcyJskie obligacya propiaac, . 
47 , Fożywsku krajowa z i .  1383 . . 
» / ,  Porycska m iai;a Lwowa . , . . 
»“/. nHasta Kranowa . . .
*̂/» Obii^acyti komucrlne Baska kraj. 

&*!**& uuttg, ko&ioh&łae B&ika kr Aj* 
4»/j Obligacye kolejowe........................

AFtfye.
■\kTiye Banka hipoteczn. we Lwowie 
/ikcye Banku. Galie, dla h. I p. w Xra-

...............................
i# l. siarota i.ua?rlka . . . . 

Ake~" kolei ijwów-usernipwce-J^ssy
Pu&iicsae z a p is /  d.u«; i.
wepóina renta papierowa , . 

‘ l±»*U wspólna renta srebra* . . . . 
f* renta uoronowa austryaeka . , . 
y> -auta koronowa wegien.ka . . . 
7«  ̂>uto austryaoka w .b.cl.l , , 

4'/ł renta węgierska w alcaia . . ,

PU ką |  Ż ądają

v Koroâ Cu

i52 75 
117 
95 — 
19 -  

41-2 -

80 79
81 76v2 — 
8* 25 
96 -  
va - 
d„ 50 
93 -  
88 50

C6 25 
83 -  
81 50 
bu 50

89 76 
bQ -

645 -  

M5 -  

5W -

85 -  
85 -r 
82 50 
81 — 
03 — 
99 50

2f3 1: 
118 26 
90 -
«U 20 

497 _

91 45
82 IB
93 — 
»6 25 
87 _
93 -
83 60
94 . 
89 -

07 25 
84 — 
*2 508i uj

90 25 
83 50

a:o _

400 -  

515 —

•5 60 
85 59 
83 — 
81 BO 

i 03 50 
KO —

Wiedeński Bank Zwyżkowy, (Filia w Krakowie R m k  słóumy M  Linia H-BI.
P rz y jm u ją  w k ła d k i n a  ra o h n n n k  b i t i t u y  i M

 k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e , z z l t .
Wspłaoa b u  s « s n * 4 s i * | «  ■ u u i ą 4 s t a i «

lU ^ ł t a ł  s tk c y ]n y  1 8 0  m i l i o n ó w  K o ro n .  
f i K B Ś I t s e  r e i s r w s w s  41 m i l io n ó w  K o r o n .

l a M w f t l  i M » l l h  t r nn— fcofn te a n k n m .



Nowo olwirhl Jedni w tarte!
P i e r w s z o r z ę d n a  r ę o s n a

„Pralnia Krystaliczna"
ora* Zakiad chemicznego czyszczenia

 — i artystycznego farbow ania - — -
KRAKÓW -  ZW IERZY N IEC

G łów ne filie  w K rskow iei Rynet Cl
0. P“> u Bi e l a k a ,  ul. Zwljrzyniecka 18, ul 
Kro^odert. a 58 róg Czarne oklego. Wyko­
nuje. wszelkie oddane roboty jak najstaran­
niej i na oznaczony czas. Po odbiór i z do­
stawą bielizny dn domu posyła pralnia włas • 
nycb nezpiatnyoh ekspresów, na żądanie te- 

■efoniozne lub pisemne. 080 30 12

:  P o d  g w a r a n c y q  n a t u r a l n e  :

WINA MSZALNE
Rolnicze Tuwurzystwo w Tnppaoh (Kraina), 
polecane gorąoo przez ksiąięco-biskupl or­
dynat w Lubiani dla dostawy pod gwaran- 

eyą naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyozaj łagodne i dobre — 
dostawa od staoyi kolejowej Hałdensohaft 
koło &GkS, po K. B0 —, do K. 60 —, za 1001. 
Szozogoinie d e l i k a t n e ,  sortowane ..ina. 
jai Pinela.Burgundzkie białe i czarne, Ries- 

ling & Zclcn po K. 65-— do K, 85 — 
Niżą] 56 litr. nie dostarcza, się. 

Tow-^zystwo znajduje „ie pod najściślejszym 
nadzorem puranalni go Urzędu w Wippaok, 
tak, że jakioKol..lei n a d u ż y o i e  jest 
wykluczone. — Przy większych dostawaot 

— ■ — — niższe ceny. — — —

Towarzystwo Rolnicze w Wlppacti (Kraina;

|  Prawdziwe berneńskie materyely
s»  sezon wiosenny i letn. 1913

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 16 Kor. 
1 Kupo i 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor

Jeden kupon 3*10 
aa. dług. na całe 
ubranie męskie
(surdut, spodnie i ka­
mizelkę) wystarczają­
cy, kosztuje t y l k o

1 kupon na ozame ubranie wizytowe 
80 nor. jakottoi materye na zarzutu, 
kostyumy turysty osne, je dwaL to, kam- 
garny, materyały na Ł-knie dun ł j « 
itd. wysjia po oenaeh fąbryoznych ze 
swe) rzeieinośol i porządku znany 

Skłat1 fabryozny sukna

S lega l- Imhof w  Bernie, Morawa.
Próbki gratis i franco.

Eorzyśi klienteli pi ywatnej zamawiają 
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są znaczne. StaZe najtańsze 
ceny. Wiolki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładi i , zupełni, we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z z [y tłnie świeżego uiateryału.

Zupy 
m le c z n e ,  

p a p k i ,  Chleb, b&- 

kes, owoce 
i mleko

są t r  potrawy, któro bardzo ko 
rzystnie wpływają na silny rozwój 
delikatnyol. dzieci. Mięso imięsne 
potrawy nie mają dla organizmu 
dziecięcego tej wartości, jak 
się nieraz sądzi.

Dawajole dzieciom Puddingi. 
sporządzone z prr zku puddin- 
gowego Dra O etkera k 12 h. 
z mlekiem i cukrem, z sokiem 
owoouwym rlbo owooami, na 
Stęp nie ciasto 1 leguminy z pro­
szkiem do pieczenia Dra Óet- 
kęra s  u^dzieme żdinrieni po­
myślnymi rezultatami, l i r -  Oet- 
i i  i preparaty są wszędzie do 
nabycia wraz i  receptami Prze­
pisy wysyła także wprost 
gratis i opłatnle.

Dr A. Oetker, Baden-Wiedeń.
Prui zę - k rac. 6 uwagę na prr - 
łdsi ośf fabrykatu Ora Oetkera

URZĄDZONA W EDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKlCh

JÓZEFA B U L IK A
W  KRAKOWIE, uli FlsryaAskt L. 60. F ilia : ul. S zp ita lu  L . H .
Poleca w zakres masar&wa wchodzące wyroby w jak najlepszy® 

gatunku i o  wybornym sm *kv
PRZKSYLK! ODWROTNĄ P002TĄ SA POBRANDSM

■ u

SOLEC . Kielecka. Sezon od 20 m aja do 20 września. 
Zakład W ód Mineralnych 

Siarczano—Słonych.
znanyoL ze swej skutecznośoi w reumatyzmie, artretyzmle, nerw oLóicCh, zul Scb. 
ohorobach skórnych, przymiooie w jego najcięiszyoh formach i powikłaniach 

wprowadza w roku bieiąoym $

Nowy dział leczenia fizykalno-dyetetycznego,
hydropatya, kąpiele słoneczne, powietrzne w lesie sosnowym (250 morgó w) gi­
mnastyka lecznicza, oddechowa, masaż, elektryzacya kuchnia jarska dyetyczna. 
Prowadzić dziai ten będzie pod ogólnym kieruukiem naczelnego lekarza zakładu 
SolcoKlego dr. Wl. Daniewskiego, b. lekarz lecznicy dr. Tarnowskiego w Koso­

wie dr. med. St. Kelles-Krauz.
CENY NISKIE. Całkowite utrzymanie i kuracya od 60 rs. miesięcznie. Do, zd 
przez ft. kolejową Kielce, skąd powozami 7 9 godz’n, samochodem 4-6 godzin 
do Zakładu, lub prze:! stacyę kolei Austryackich ozczucln 1 komorę Rataje, skąd 
16 wiorst do Solca. ŁJormaoyJ, prospektów udziela gratis Zarząd Soloa, poozl» 
Stopnica, gub. Kieleckiej i dr. med. Kelles-Krauz Radom, Lubelska 20, w spra­

wach nowego działa. 471 4 4

Dobre dzieła
Polecamy: prace

J. N. TREPKI
1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w Krrkowie
3. Albertaiiie i AlbertanM
■ł Opieka nad terminatorami 
S. Tanie kuchnie ohrześcijańskle. 

Obiady S. Samuell 
oenr po 60 hal

S. 1. MZYlmSIll HliBBÓH
Po nabycia we wszystkich księgarni&oh

GALICYJSKI
Związek Mlec^aiJski

pod Patronatem Wydziału krajowego
—  Lwów* ul. M ick iew icza I. 26 :

dostarcza najprzedniejsze 55» 2 i 10

M ASŁO  DESERCWF,
w przesyłkach pocztowych i kolejowych po cerach każdorazowych notowań 

odpowiadąjącyon konjukturze targu.
Sprzedaż huitowna I drobna dla Krakowa Plac Szczepański I.

Popierajmy przemysł krajowy
| U |  bulion w kostkach  wyrabiany w kraju, przewyższa dobrocią N I  

s sumnie reklam owany wyroby zagramesne. O czem przez próbę 
porównawczą łatwo prziekonać się można.

_ ■ Z jednej kostk i za 5 halerzy otrzym uje się talerz znakomitego m
rosołu ■'*

Kto chce otrzym ać wyborowy bulion w kostkach, powinien 
we własnym Interesie żądać „MANNY" i nie pozwalać sobie m

W ielki w ybór

poleoa 640 20 8

Kajetan Dudziak
Kraków, ul. Floryańska L. 36 
Ceny um iarkow ane.

I  N

PRYWATNE S IS NAZYUM
z prawem publiczności, oraz

P E N S Y O N A T

M M , GRAZ, GMZBłCHIiisstZS
1—8 klas, świadectwa maturyozne, ró- 
wnorędno z państwowemi — znako­
mity pensyonat — dom własny — 
ceny umiarkowane. 732 0

n a rz u c a ć  w /io b ó w  zagr&n oznyrh . 030 12 7
Fabryka kostek bulionowych, Lwów, p lac Bem a 4 

Zastępstwo na Kraków, Zygfryd Goldstein, ul. Gertrudy L- (0

Maść na piegi |
usuwa w 5 dniach gruntow nie pi^g», 
lis.nje, w ągry i wszys k  e n ieczyaroś'' 
sttóry. W ciera się ją  na rmo, a rano 
omywa tw arz mydłem kwlaio- 
W e m . Cena maści 1 K., mydl* 70 h 
W yrób i sk ład  w aptece J .  K IO SlO *
łowsklego w Tarnowie. b39 o

Staruszka 89 letnia
bez jakiejkolwiek opieki 1 środków do żyois 

prosi o wspaioie 
Łaskawe datki przyjm uje A dm inistracja 

„GŁOSU NARODU* 12S 0

82-le rn ia  s ta ru szk a
wdowa po weteranie i  r. 1863, utrzymująca 
syna i córkę nieuleczalnie ohoryoh, prosi o 
wsparcie. Ła ikawe oatki przyjmuje Admini- 
stracya „Głosu Narodu" pod numerem 23?

DRUKARNIA

„GŁOSU NARODU"
W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMA3ZA 35

TELEFON 190 TELEFON 190

Galicyjski
B a n K  Z i c w s K i

stowarzyszenie zrrajestroware z ograniczoną potęką

w Ł a ń c u c i e
1.) Nabywa majątki ziemskie i gospodarswa włościańskie 

celem odsprzedania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub 
częściami.

2.) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków 
ziemskich.

3.) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kre­
dytu na kupno gruntów.

4.) Przyjmuje wkładki oszczędności począwszy od 50 K. i 
opłaca od złożonych pieniędzy 6°j0 z półrocznem oprocentowa­
niem.

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye 
opłaca Bank procent wyższy, a to stosownie do umowy z Dy- 
rekcyą. Treść umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako 
zastrzeżenie.

Wkładki do 100 Koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy 
wkładkach zaś wyższych zastrzega sob prawo żądania po­
przedniego wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych 
funduszów, a dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym 
dostarcza czeków pocztowej Kasy oszczędności.

Interesowanym podaje się do wiadomości, że działalność 
Banku ograniczona jest do interesów opartych wyłącznie tylko 
na własności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki 
wkładkowe w biurach w Łańcucie, oraz w Filii swojej we Lwo­
wie przy ul. Pańskiej L. 17.

CHEMIK i MIKROSKOP
są d iii  nalpotętnlejczą bronią ar rąku 
tabrykanu ratek i bibułek cygaretowych

M  ton n u ,  to łajka wyrabiającego Tatki cygaretowo, nie
możne naiwmćna m / o  fabrykantem! D . ■ chcąc połaciom dostaresyć wy­
robi o Ua możnoiei Jak najmniej auodliwogo, konieerną ] m  Aoktadna 
■aajomoaA chemii, miaroBko|>a i odnoinyeh nlepaień technicznych. To 
toż na podstawie mych własnych rozbiorów chemi­
cznych | bada* mikroskopowych, oraa na podstawie wy 
roMoaag» smaki. ] faohowyoh myoh wakasówek, mam irobioną bibułkę 

cygaro to wą, gnaną ogoinie poa naswą:

I f SALVE$OL-NORIS Cfl

Mis wyliosam sa l. t, Jak ie  posiadają owe to tk i cygarstow e „ 1  IN  F lO ł*  
N w l ś “  ■ w atą  w  n s u  ikach te jże  samą] naswy, gdyż s ą  powszechnie 
znane  1 ulubione ta k  w k ra ju  Jak  1 zagran icą. 6B9 9

D o n a b y c ie  w e  w sz y s tk ic h  t r a f ik a c h ,

M:. W . B E ŁD O W S K I
Fabryka łatek I kikałak cygatłewych w Krakewle.

Na ratyl
najnowszą] konstrukcyl, ule- 
pazonc Eingera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelność

firma;

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L. 18
dostawca wielu stowarzysza zarobkowy oh 
Związku Urs ędników państw. . Central 

Zakupu dla oficerów 1 urzędników.

w

HI

Drukarnia zaopatrzona Jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju 

i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 
bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 
zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio

W i l l
poleca się dwie rodziny, których nędza i kij 
Ipotwo qjpów stwierdzone przez męsku 
Tow. s.. Wincentego h Paulo w Krakowie 
U i':aw e  datki przyjmuje Administracy 
„Glosa Narodu*. 212 0

KTO CHCE
W  TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y b o r o w y c h "

C O  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A  19 I P Ó Ł  K O P .

Nudnych książek nie drukujemy. 
K a ż d a  książka Jest z r j m u j ą c a .

W  ROKU 1913 MIĘDZY INn EMI DZIEŁAMI WYJDĄ:

P a m i ę t n i k  B u k a r a ,  uzupełniający siyrne fanf|fflIU Oc&ocblBOM
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEOO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwbrdzy kijowskiej 5 awity-Gawrońsklego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks». JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjavylska medjumiczne profesora dr. I. Oohorowlcza 
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myarsa

Z nowości literackich polsk*ch wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Telmajerr, Perzj nskiego, Żmijewskiej

i wiele Innych.
Redakcya posiada w tec t szereg współczesnych utworów tłuma- 
B a B m a n  czonych z literatur obcych.

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
n f t_ _  l _ | _ „  ■ ■ M . l n i M  Ctdoroczni prenumeratorzy Biblioteki 
D 8 Z p f a T I I 6  p r e m i u m  Dzieł Wyborowych iltCymają tę książkę 
jako premium bezpł. na wytwornym papierze z ilust-- - w ozdobnej oprawie

Cena preaum eraty  w W arszaw ie kw arta ln ie  K. O, z przesyłką 3'15. 
Z \  oprawę dopi-o- się 1 rb. 69 op.

Redaktor Zdzisław D ę b ic k i .--------------W ydawca Kazim iera Gadomska.
Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114-30.

KATALOGI ROZbYliA 6IĘ BEZPŁATNIE.

[
O

|

n u z ó w ,
■I. Bmajswsklegs I. 8 LAG. KADEN K R AK Ó W ,

ni. Dunajewskiege I. 6

k
TOWARZYSTWO AKCYJNE W KRAKOWIE
feO B enlae zastępstw e w tz y s łk lc h  z je d i  c z e a y e h  fa b ry k  c e ra m le z n v c b  w A astry l p o le e a :

KURY KAMIONKOWE w ew nątrz i zewnątrs g la iu row sne , 
w ras s wszyetkicmi csęiciemi fasono weml, potrsebnemi 
do runalizacyl w  szcsegójpości: spody, wpusty l atu-
dzienki kanr» iwe, -  POSADZKI KAMIONKOWE i flisy - - - - - - - - „
faja -W  i na ściany, -  PIECE KA- • 0 * .  des, »io r  Cl drapIioaaD » n r « k i e  I fasadowe

GIPS MURARSKI s  w łasnej fabryki, w  Glinmtf Nawary* 
ZAPRAWĘ FASADOWA „ T e rra b o a a -e w ła a n e j fab ryk i w  
K it* . fo T w U ik  CEMENT PORTLANDZKI, w ■ sno hy-
 _____  p »pę  ai> iw ą ,

fladt*. w n^roimaitłiych kolor.ch, WĄPM0 SKAUSTI iŁ ^ ^ F ^ B Y ^ E M IC Z N Ł  ^ 1 ^ “ ,'  S F * 11
fabryki farb w Knessowicaek

X X
a własnych wapienników w Raąaee koło Krakowy 

I Glinnej Nawary* kiWo Lwowa.
 : x  - zz

własnej

X X



U tł S
.G Ł 0 8  NAKODb* i  anto 10 Lipca 1913, H i. 156

Zakład artyst.-kamleniarskil budowi,

tiULSSZY
i naprzeciw cmentarzu 
w Krakowie posiada 
wielki wybÓT gotowych 
pomników l piaskow­
ca, granitu i marmuru. 

| Podejmuje się wyko- 
! oania grabów w miej­

sca i r.a, prowincyl 
Tctofer. 1359.

Jednorazswa próba
przekona każdego o jakości

praw dziw e angielskie ceyiony, palone 
za pomocą gorącego powietrza, aparatem  
najnow szego s stem u, jako teź  1 surowe 

po najtańszych cenach poleca

W .  Olszowski
-  K R A K Ó W  =

Maty Rymek róg Szpitalnej

S&SDAŁT
hygieniczne, obuwie letnie. 

P a n to f le  do kąpieli.
B u c ik i  t e n n ls o w e .  

P a s ty  i A p ro fu ry ,
do odświeżania bucików, 

P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J :

REIM i Ska,
KRAKÓW, Rynek 37.

K w a l i f i k o w a n a

Nauczycielka
posiadająca język niemiecki, fransuski i ta 
einę, oraz roboty ręczno jak haft 1 t. p. 
poszukuje lekcyi w miejscu. lub na wyj&zd 
xa skromnym wynagrodzeniem. Zgłoszenia 

do Adimnistracyi „Głosu Narodu*.
898 0

t
agronomii niemając środków na kończeni® 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po­
mocnika lub praktykanta rolniczego. 
Oferty proszę składać „Student 13“ Admini- 

stracya „Głosu Narodu.“ 867 0

III
poszukuje na czas wakacyl zajęcia lub lekcyi 
z wydziałowych niższych klas gimn. i raal 
oraz buchalteryi i innych p zedmiotćw hau 
dlowych. Zgłuszenia „M. K.“ do Administrą­

cy i „Głosu Narodu* - 874 C

A k a d e m i k
eelująay uczeń, zdolny korepetytor, poszu­
kuje na wsi lekcyi z niż. gimcazyum, Adrea

Z a k o p a n e  P o s t e - r e s t .  R. Z.
837 5 5

li
w wyborowyc' gatunkach w 5. Kg. koszy­
kach po Kor. 4. h i s z p a ń s k i e  c z e r e ś -  
s i s  po Kor. 3. wy.yła Szilńsy i ekspert owo 

ców Kiskoros. Węgry. 854 7 6

Kompletne
urządzenie mioczarnl z  centryfugą i 
wszystkiemf maBzynam! do wyrobu 
m»8łrt, w debrym stanie jaat do sprze­
dania w Riseauwia koła Bochni pray 

Btanek koleii I poczta loco.
895 4 2

P o t e o s u m y  gorąco wszyljkFfw, którzy mają zamiar jec&ać 
do WKieryBti lufo fgfifigtiy, aby udali się z pełnerai zau­

faniem ffli$  wprost do
Zefii Bissladsoklsj w Oświyaliaia>

kW rtt nla sta  ład n ych  ayttttów . ar. i cagAui».e-tiy.

Rządowo uprawniona

| F a b r y k a  w ó d  m i n e r ,  s z t u c z ,  i s p e c .  l e c z n i c z y c h
poA firmą

R. R rącn  i Ctramrskl
»  Rrakfis&le, Sta fósrtnddy 1. 4.

wyrabia p®d kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecene |
przez toż Towarzystwo

f f o U f  r a l a s r a l E i c  s H f H c z i i e
odpowiadające sn ad tm  chemicznym wodom:

Bilińskiej, Blmhfihierskiej, Seitersklsj, Vichy, Homburg ,Kissing«n,
I tudzież fcpeoyalue lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelszisią, kwaśną oraz I 
] inne wody mineralne z przepisu prof. Jaw orskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- j 

kach i droguoryach. — Cenniki na żądanie darmo.

f BK&ZSSSESaSSBSBHIUai
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I«  " 'i i ' R  A J  L E P s  Z. Ł  J  J A K U d U l  -  | |

l - M P H O  - f
y j  n
«! Z Wapienników w Pogopz^cach (Stacya kolej.) ^  

Poszukuje się zdolnych zastępców!
In fo rm ac ji udziela: 711 30 6

a  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  w  K ra k o w i®
ODDZIAŁ TOWAROWY.  =  ^

I I K S S » l i I S i S S 5 » B f i i

Niema na całym Iwiecie l e p s z e g o  środka na 
s t r a s z n e  c i e r p i e n i a ,  jakie s p r a w i a j ą  
o d g n i o t k i ,  jak =  . =

imniiii 111 m immnrm 111 m 111 m i in 11 rimmmi

Tl
I !

w Piwnicznej na Halerzu
wynajmuje na czas sozouu pokoje wraz z całym utrzymaniom od

4 do 10 Koron dziennie od osoby.

Willa  p o ło ż o n a  w losie w ś r ó d  wzgórz
pokoje duże słonecine, woda mineralna (szczawa żelazlsta) na 
miejscu. Wsielkie wygody ze strony zarządu zapewnione, b ibloteka, 
pianino, tennis, krokiet, hamaki i t. p. stają do dyspozyeyi letników.

K u c h n i a  z d r o w a  i s m a c z n a * .
Dla rodzin znaczne zniżki. Zgłoszenia przyjmuje: 901 3 3

Zarząd Schron iska  pocztowego w Piwnicznej
Odległość od stacyi Piwniczna V2 kilometra.

!!■ e■MMMM

omjy liio iiioiHiniD aniiLii 11j i i»a fi innnTnT
0 0 ©  © 0 ©  0 0 0 ®  0 0 0  

1 W Y B O R N E  M A S Ł O !
0  deserew e, stołowe i kuchenne po cenach targowych wy*yła pocztą i koleją 0

|MIeczarnia Łuczanow ickaf
®  w Krakowie, ul. Czarnowiejska L 70. sas o®
0 0 0 0 ©  © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

B e z  konkurencyi
wyłączna sprzedaż na  całą tH a l i c y ę .

Znakomitą oryginalną h o l e n d e r s k ą

śmietaną
do kaw y 1 na krem y w pnszkaeh od t/ t  ■

88 n iezrów nani
-2 litrów  —  orsz

■ na h erb atę c e flo ń sk ą
RANGIAŁŁA —  —

pod wlftBną m arką  ochronną , , P A L 3 I A “  poteca 
A .  H a w c ł h a ,  o. k. Dostawca Dworów w  K r a k o w i e .

7 2 7  6  6 i

€ o o k ’ a  i  J o h ^ s o L / a
a m e r y k a ń s k ie

p a t e n t o w a n e  o b r ą c i k i  n a  o d c i s k i
Obecne n a jp e w n ie j s z y  i r e d e k ,  k t ó r y  k a ż d y  o d o le k  w 8 —10 d n i a c h  
u i u w e  b e z b o le ś n i e .  — Próbne sztuki 20 bal. 6 sztuk w kartonie K 1'— do naby­
cia w aptekach i droeueryach Monarchii. — Główny skład: „Z um  8 « m a r i t e r “ ,

G R A Z ,  S a o k e t r a s s e  14. 8^2 5 3

Sośc itlu jtli
i  uwzględnieniem najnowszych dekretów pa­

pieskich napisał

X. J ó z e f  K o te r b sk i .
Nabywać można w księgarniaeh Zygm. Je­
lenia w Tarnowie, lub u Autora w Kamionce 
Wielkiej, p. loco. Cena egz. broei. K. 180 
Jest to pierwsza praca w tym kierunku po 

wydaniu dekretów papieskich.
9 1 9  3  2

S T Ó Ł
dębowy na 24 osób, biurka duże lepsze, 
szafy różne * lustrem, cerwantka, różne umy­
walnio, lustra, kredens, komoda, lustro do 
magazynów, stolik do kart maLoniowy, k a ­
napki 2‘/, metr długie, jedna maszyna ręczna 
I krawiecka różna broń i inne przedmioty 
antyczne, obrazy i j. p. rzeczy zupełnie do 
30 lipc* wysprzedaje tanio. Kraków, ni. Go­

łębia ). io. sklep chrześcijański.
   887 10 4

Starszy pomocnik
handlowy z działu korzennego i śniadań po- 
sznkuje posady każdego czaku do objęcia, 
może prowadzić przedsiębiorstwo Samoistnie, 
w tem  wypadku złoży zabezpieczenie hipo­
teczne ewentualnie kaucyę. Zgłoszenia przyj­

muje Administracya „Głosu Narodu*.
906 2 3

ZMIANA LOKALU
Handel win A. ORALEWSKI i Sp.

o b e c n i e  904 4 s

U L I C A  B R A C H U  L. 13 .

D O B R Ą  S P O S O B N O Ś Ć  K U P R A
6 ciągnień rocznie 6 głównych wygranych

‘  a mianowicie

3 po 400000. Fr., a 3 po 200000 Fr.
jakote* większa ilość mniejszych wygranych nastręczają

LOSY TURECKIE!
do nabycia za gotówkę, według kursu dziennego, albo też:

1 los Tarecki na raty miesięczne po K. 7 — albo K. 10.—
2 _ „ „ „ 14 „ „ 20.—

OTO-BERESTU
n ajp ięk n iejsze  w ybrzeże św iata .

Ulubiony punkt zborny ele­
ganckiego, polskiego świata. 785 15 7

H o t e l e  
z plażą i osobnemi ka­

binami

Exee?sior P a łace  Hotel 
Grand Hotel d es B ains  
Hotel Villa Regina  
Grand Hotel Lido

Domki fio jskii —  Instytut (Inositorapii i kuneya fizyczna.
H otele godne polecenia  w W enecyl: H otel R oyal D anieli — Grand 

H otel —  H otel R egina — H otel Yittorla  — H otel Be&u Riy.tge.

.20 30.—« 1f 19 » T> ------  W 77  
z  n a łs  o h m fa s ło ia y m  p r a w e m  b r a n i a  u d z ia łu  w  o ią g n io n in c h ,  p o z a -  

I p ła o e n iu  I r a t y  p r z e k a z o m  p o c z to w y m , albo z a  z a l i c z k ą .  Obacnid p o - . 
lecrm kupno tych losów, tem więcej, że przy obecnych jeszcze n i s k ic h  f c u r s a c h , 
ma się ni® tylko k o r z y s tn e  s z a n s a  w y o ^as te j, ale także i widoki ewentual- I 

i nego p o d n ie s ie n ia  k u r s ó w .
E D W A R D  U R BA N  D om  B a n k o w y  B e r n o , Wielki Plac 23/25. j
Stali sumienni zastępcy wszędzie poszukiwali pod korzystnemi warunkami. Ceny niskie.

APARATY FOTOGRAFICZNE, o n e  za pierwszorzędne. KINA
własnej i obcej koestrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amatorskich 

* w naszwn atelier. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady.
I Z powodu wielkiego obrotu stale świeży materyał. Nas«e ulubione apa- 
? raty r,Austryakamera“ i płyty „Austrya1, mogą być zamawiane także przez 
; każdy Skład aparatów fotograf. Nowość : familijny Kino. Cena K. 240 

Cenniki darmo. Kupcy zechcą zię zwracać do naszego domu eksporto­
wego „Kamera Industrie", Wien VII.

R .  L E C H N E R  ( W I L H E L M  M U L L E R )  Fabryka aparat, fotogra­
ficznych W ien Graben 3 0  i  3 1 , .  Największy skład wszelkich artyknłów f o t o g r a f i c z n y c h

atelier dla amatorów. 868 4 1

i imm
S ło w a r z y s z o n i o  z  n io o g r .  p o r ę k ą  z d o i o n e  w  ro k u  1870
ul. Straszewskiego L, 28 (naprzeciw Uniwersytetu)

podniosło procent od wkładok na książeczki Z 4 ’|>°|o0a

Opłaca p iw n i od doia zMesia i poialsS ra lo if.

S3Ł3

H f l H l f l H N I i l  i B U R  „ B L I T E "
w K r a ko w i e ,  ulica Grodzka L . 42.

P ierw szorzęd n y  lokal oiwarfty z o s ta ł
w sobotą dnia 28 czerwca. — Salonowy kw arte t artystyczny. — W spaniałe 
stylowe urządzenie sal i gabinetów . — W barze nowoczesne napoje, spo­
rządzone przez specyalnego m ixera z Londynu! — Ceny przystępne. — Nie 
opłaca się w stępu do lokalu. — W yborne potraw y 1 napoje. — Piwo

pilzneńskie.
O łaskawe poparcie nprasza

871 6 8 S. HABER, właściciel.

z m t m

Ś l f M l I M I
BRACI

TftEWEfclDO*
w Krakowie 

_ „ K a h w i s e K a  S. 7
y ° m. własny) Telefon 462 

—Jfef Podejmuje się wykonywa- 
~  nia wszelkich robit w za­

kres ten wchodzących,
ia=s * W szczególności GRO BO 

" WCOW 1 POMNIKOW, 
tak w miejscu jak ! ua prowiacyi. Po­
leca wielki wybór gotowych- pomników 

7. piaskowca narmurw 1 graaltu.

Z«kl&d
Ir. I H R A i i I A

W  ZAKŚ3PAH&P
twsrty cały rok. Umieascrenie d>a dSO osób
'rsądseuld sckiada i ł.**i***«k pierwwc-rsęds«
®sy praj^iopno, O-i 10 K w. dfiecala wzwyż

wt pokój ifi6a.eoaohttwy s atrsęauuiteBS. _

do Włoch dwie osoby udziału wziąśó nie 
mogą, chętuych do wstąpienia w ich miejsce 
za zwrotem zadatkn poszukuje do 15 b. m. 
A. O. poste rest. Kraków, 10. 9l2 2 1

Potrzebni
zaraz do większego dworu na wieś

izoraej wyci

pieF*szjsliąjH*wi(
Dobre świadectwa wymagane od obydwóch. 
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod: „Prce- 
łożony obszaru dworskiego* L ią o ro w io a  

p . C h r o s io w a .  * 916 3 1

Sławne z dobroci 
Cukry deserowe

poleca 865 10 5

JÓZEF SIERM0NT0WSK1
KRAKÓW, UL B R A C KA

Do wydzierżawienia
Majątek w zachodniej Galicy! około 1000 
mórg obszaru, z  g o r z e ln i ą  (800 hekt. 
kontyngentn) z chmielarniami. Inwentarz 
żywy i ma twy do nabycia od właściciela 
majątku. Dzierżawa na dłuższy czas. Wia­
domość: Zaiząd Dóbr, Zdzisława Włodka, 
Dąbrowica p. Cnro&towa. 841 3 3

Pos zukuj e  adf l i inl słracyl

Kamienicy
urzędnik autonomiczny żonaty na stałej po­
sadzie. Łaskawe zgłoszenia pod M. P. 88. 
Poste-restante, za okazaniem kwitu l isera- 

towego. 893 5 3

Bracia Tsrcyarzs
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie) 
posługujący ubogim w Krakowie
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 208. 
szrzodają najpowszechniej uży.rane mebla 
gięte wyplatane lub z siedzeniem deszczul- 
kowem t. j , krzesła, fotele, kaDapy, bnjanki, 

taborety biuro w® i salonowa. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 

naprawy 1 politurowania.

S t o ł y  i krze s ła  
do wypożyczania

są nu składzie.
Wycieraczki kokosowe

oraz własnego wyrobu plecione trzcinowe 
w l-ólnych wielkościach. 379 0

Chodniki kokosowe
do kościołów, urzędów na schody, koryta­

rze i do przedpokoi.

P o s z u k u j e  s i ę
do kupna małego domu z ogrodem albo bez 
w starem albo nowym Krakowie, ewentual­
nie parceli budowlanej. Pośrednictwo wy­
kluczone. Post® restante, Kraków. J. S.

907 6 2

  P o s z u k u j e  s i ę

POKOJU
słonecznego, bez mebli, z osobnem wejściem. 
Zgłoszenia do Administracyl „Głosu Narodn* 

pod J. M. 816 0

Wina
Ł ijifsw * *  A  dostać można 

0  ^ I S S S f  2 * ® a po Ośnie:
’VINA stołowe 1. po 70 h. — 80 b.

, Tokaj i. po 1 K. 20 h. — 1 K. 40 h.
2 K. — 3 K. 

j Assa słodkie 1. po i  K. — 7. w b e  
jzkacb, a we flaszkaob o 30 hal. drożę 

u ks. Pietra Krawsez w H&DBtewMeh 
Szepesmogy (WęgTy),

Panien si i iepawych
uzdolnionych w sprzedaży wędlin

poszukuje

J. K. K U R K I E W I C Z
fabryka wyrobów masarskich K r a k ó w ,  

u! .  G r c d z k s  L. 7.  780 &2

Na pamiątk i §. IC^munU iw.
=  OBRAZKI I INNE DROBIAZGI =

loOŁECA:  ■ —
Kazimierz Zajączkowski Magazyn dawocyonaław

Kraków, pl.Maryacki 8.
Obrazy oprawne na raf*.

w ł * ś . M m m  Wj f a wm l fad*U«r Ima D.wAmreia *,0hwm w BWkswlą, 9), Iw, T ik w »  L ® , SMMlm J, U. D itaw lekłeie


